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w oczach, iż ten pomnik ślepoty po­
rozdziera swymi paznokciami.

“Skoro takim wznosi się pomniki, to 
możnaby wystawić pomnik Johnowi 
Dellingerowi czy Al Caponemu” — 
rzekł z przekleństwem — “oni tylko 
nie byli połowę tak źli jak Geronimo. 
Widziałem na własne oczy, jak banda 
Indian spalilła dom farmera. Geronimo 
zabrał kobietę. Rozbił jej czaszkę i 
mózg, a wokoło jej męża, co walczył 
dopóki mógł, urządził taniec wojenny.”

Kampania Geronimo od 1885 do 1886 
roku uważana była za najbardziej zna­
mienną w historii wojen indiańskich 
w Ameryce. W kampanii tej 35 ludzi 
i 8-miu chłopaków pod dowództwem 
Geronimo stawiało opór 5,000 żołnierzy 
armii amerykańskiej. 500 sprzymierzo­
nym Indianom i 300-tu czy więcej 
uzbrojonym cywilom!

Trudno temu dać wiary, a jednak tak 
zapisała historia. A nawet jeszcze tru­
dniej przychodzi uwierzyć temu, że 
właściwie Geronimo nigdy nie został 
“ujęty,” lecz poddał się.

Geronimo z garścią swych dzikich lu­
dzi przedstawiał prawdziwych “gang­
sterów” w czasach pierwszych pionie­
rów i bandyci ci korzystali ze wszel­
kich nielegalnych przyjemności, ile tyl­
ko mogli osiągnąć. Teren ich operacji, 
rozciągnął się na całe New Mexico i 
Arizonę — od 200 do 400 mil.

{Nareszcie—CERON IMO Doczekał Się POMNIK A 
i Nikt Co Nie WYSADZIŁ w Powietrze

łeczne wstrząsnęły częścią opinii 
dwu wielkich stanów. A kiedy no­
wi przybysze chcieli wznieść 
pomnik dla uczczenia pamięci Ge­
ronimo, rozpętała się pewnego ro­
dzaju wojna.

Ed. McGinley (który ostatnio 
zmarł w schronisku Arizona Pio­
neers Home w wieku 107 lat) omal

nie dostał spazmów, gdy o tym usły­
szał. Tak samo zachowali się inni by­
walcy z dawnych czasów.

Tymczasem przystąpiono do zakła­
dania fundamentów z kamieni i cemen­
tu. Cement i narzędzia złożono wokoło 
i—jak mówiono szkic statuy przybierał 
swą formę.

Naraz jednej pięknej nocy głośna 
eksplozja wstrząsnęła powietrzem w 
górskim wąwozie. O świcie robotnicy 
zastali jedynie gruz z wysadzonych w 
powietrze fundamentów.

Stało się to mniej więcej przed 15 
laty. -

Nowi ludzi w stanie zostali tym zdzi­
wieni. Do Arizony ściągnęła ich szybka 
ekspansja przemysłowa i handlowa, 
nowe projekty, nowy rozwój kopalń i 
nowe resorty turystyczne. Zdawało im 
się, iż zostaną dobrymi obywatelami 
adoptowanego stanu przez uczczenie 
pamięci niektórych jego “bohaterów.” 
A tu . . . bęc!

“Dotąd jeszcze nic nie widzieliście!” 
—powiadają starzy bywalcy, w tym 
wypadku wypowiadając swą opinię 
przez usta jednego z członków swej 
grupy nazwiskiem Clayton G. (Wuj 
Clay) Washburn. Pan Washburn jest 
przezorny, więc nie pamięta kiedy go 
nie było. Ale powiada, że kiedy dora­
stał, Geronimo poddał się wreszcie gen. 
Nelsonowi A. Miles z "armii Stanów 
Zjednoczonych we wrześniu 1886-go 
roku, ale pamięta, że miał kilku osobis­
tych przyjaciół, których Geronimo 
torturował, dopóki nie wyzionęli ducha.

SPRAWA pomnika Geronimo 
zmarła naturalną śmiercią po 

zdynamitowaniu pierwszych funda­
mentów i większość ludzi zapomnia­
ła o tym. Szybko, jeden po drugim, 
przenosili się w zaświaty starzy pio­
nierzy.

Kiedy jednak Franklin Roosevelt 
i jego Nowy Ład nadeszli z pieniędz­
mi federalnymi na roboty publiczne, 
projekt pomnika Geronimo został 
wskrzeszony. Dr. A. C. Lockwood 
z fakultetu Uniwersytetu Arizona nad­
stawił przychylnie temu ucha; to samo 
uczyniło jeszcze kilku wpływowych 
mężów. Wnet też robotnicy CWA przy­
stąpili do dzieła.

Niewątpliwie duchy wielu umarłych 
i jednego żyjącego pioniera oburzyły 
się, lecz pomnik stanął. Budowniczowie 
jego zachowywali się jednak ostrożnie, 
unikając “chwalenia” Geronimo. Upa­
miętnili poprostu jedynie miejsce, 
gdzie on poddał się.

Mianowicie stoi obok drogi automo­
bilowej 35 mil na wschód od Douglas, 
Arizona. Jest 22 stopy wysoki, podsta­
wa 18 stóp w przecięciu zbudowana jest 
z malowniczego materiału znalezionego 
w pobliżu. W fundamencie znajduje się 
wmurowanych kilkanaście indiańskich 
“metatów” (kamieni do mielenia ku­
kurydzy.) Wewnątrz wmurowana zo­
stała zapieczętowana skrzynka mie­
dziana z gazetami, fotografiami i 
innymi rekordami tego okresu.

Budowniczowie starali się też doko­
nać odsłonięcia bez większej reklamy, 
aniżeli było "konieczne, ponieważ chcie­
li aby pomnik pozostał. Stoi on więc już 
kilka miesięcy, może jedynie dzięki te­
mu, że wojowniczy pionierzy powędro­
wali na tamten świat, a inni zobojętnie­
li z biegiem lat.

Jeden z nich przyszedł jednak do 
miasta Phoenix i oświadczył ze łzami 

'"'NBYWATELE w pobliżu granicy 
I meksykańskiej wzńieśli obecnie 

y pomnik kamienny—godny po­
dziwu!—ponieważ nikt go jeszcze 

,e wysadził w powietrze.
Pomnik ma uwiecznić pamięć orygi- 
Inego z a c h o dnio-amerykańskiego 
ndyty, prawdziwie zuchwałego osob- 
<a starego Południo-Zachodu. Nazy- 
ił się on Geronimo.
Był on sobie apaszą-hersztem indiań­

skim, a jego pojęciem dobrych czasów 
było pochwycić z kilkanaście “bladych 
twarzy” (białych ludzi), podobcinać 
im palce u rąk i nóg, ponadziewać nie­
których na stare kolczaste kaktusy, a 
innych związanych przymocować nad 
płonącymi ogniskami. Ze szczególną 
finezją Geronimo niszczył zaś białe 
k >iety i dzieci.

^opuszczał się on swych okrutnych 
.. łz nów przed 60 laty, tak, że pionierzy, 

którzy go przeżyli, krzewili swą niena­
wiść i przelewali ją na innych jako 
koszmarne wspomnienie o najazdach 

| Geronimo.
Kiedy świeże rodziny ze świeżą lo- 

,alnością poczęły tłumnie napływać do 
' stanu New Mexico i Arizony, jak 
zwykle, zatrzymały z sobą pamięć ze 
Wschodu. Nazwisko Geronimo było 

' związane jedynie z historią lokalną. 
Kiedy więc nowi przybysze czytali o 
nim, przedstawił on się im jako postać 
bardzo elegancka i “malownicza.”

To byłoby całkiem na miejscu jako 
; opinia prywatna. Ale, kiedy nowi lu- 
| dzie poczęli tak mówić, zaburzenia spo­

Na lewo, krwi chciwy apasza indiański, który teroryzował dwa stany przed 50 laty. 
Jego pojęciem "dobrych czasów’’ było przypiekać blade twarze nad żarzącymi się 
węglami ogniska. — Z prawej strony nowy pomnik w pobliżu Douglas, Ariz., 

oznaczający miejsce poddania się Geronimo.

W
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Hiszpańska aktorka firnowa Rosita Diaz, która także wykonała kilka 
obrazów w Hollywood, została skazana na śmierć przez rozstrzelanie przez 
hiszpański rewolucyjny sąd wojskowy za uprawianie szpiegostwa.

—Nikomu nie wierzę, tylko pani; ale 
kocham szalenie i jestem zazdrosny o 
swój skarb. Pani mnie zna!

—Niestety! Pan się zamęcza walką 
z urojeniami. To nieszczęsna mania!"

—Nie zmienię swojej natury—odparł 
uparcie.

—Więc pan nie będzie u nas dzisiaj? 
Radosny to nam dzień. Jaś się zaręczył.

—Szczęść mu Boże! Dla mnie, prze­
ciwnie, dzień smutny. Dziś wyjeżdżam 
ze Strugi. Niemiec mnie wypędza z oj­
cowizny.

—Panie Adamie, przecie pan dobro-

—Czy pani go już broni?
—Nie, tylko stawiam rzeczy jak są 

istotnie. Za te pieniądze możesz pan 
kupić trzy Strugi i oczyścić się z dłu­
gów. Po co narzekać!

—Co wiem, to wiem. Ten Niemiec 
zrobił dobry interes. Dawałem mu od­
stępnego, nie chciał mi, łotr, zwrócić 
majątku. On wie, co robi.

—Prawdopodobnie. Idiotą nie jest i 
nie dziw, że odstępnego nie chciał, boś 
go pan pewnie obraził propozycją.

Głębocki popatrzył na mówiącą, ry­
sy mu drżały, oczy ciskały złowrogie 
błyski.

—Ja go jeszcze zabiję, jeżeli . . .
Nie dokończył, bo mu przerwała z 

całą swą dumą i chłodem:
—Pan się zapomina w swej złości! 

Podobnej rozmowy nie zwykłam słu­
chać, a pańskie myśli dość jasne i obraź- 
liwe dla mnie. Może pan się opamięta 
i uspokoi . . . tymczasem żegnam! Ru­
szaj, Maciej!

Przed pocztą stanęła na chwilę. Der 
ech te Preusse, jak go Urban nazywał, 
dał jej dużą paczkę listów i gazet. Kil­
ka listów nosiło adres: Graf Croy-Dul- 
men—parę było do pani Tekli i Jasia, 
jeden do niej samej. Zdumiała się. Ad­
res haniebny, nazwisko przekręcone, 
na papierze hrabiowska korona, dwie 
splecione litery: A. C., stempel berliń­
ski, a co najdziwniejsze, że identycznie 
podobny papier i litery nosił drugi list 
do hrabiego. Oba woniały jakimś ele­
ganckim pachnidłem. Jadzia podniosła 
brwi i ramiona w górę. Pomimo mrozu, 
rozcięła kopertę i dobyła małą ćwiartkę 
welinu, zapisaną drobnym pismem po 
francusku:

“Pani! O względy i miłość Pani sta­
ra się młody człowiek, hrabia Wentzel 
Croy-Dulmen. Jeśli mówi Pani, że wol­
ny i bez żadnych obowiązków, to kła­
mie. Spytaj go się Pani, kim on jest od 
lat siedmiu dla Aurory Carolath i czem 
ona jest dla niego. Jeżeli powie, że ni- 
czem: kłamie! Oddałam mu swą cześć, 
honor i serce—należę do niego, a on 
do mnie, i nikomu go nie oddam, bo 
mam prawa, a on jest człowiekiem ho­
noru! Musi być Pani bardzo piękna, ale 
się nie boję, bo jestem, pomimo wszyst­
ko, kochana, a Pani, po przeczytaniu te­
go listu, nie zechce ze mną rywalizo­
wać. Hrabia Wentzel należy do mnie, 
powtarzam, i nikt w świecie nie potrafi 
go tak ubóstwiać, jak ja. Oddal go Pa­
ni. bo przysięgam Ci, że nie pozwolę, 
żeby on z inną był szczęśliwy, i odbiorę 
Ci go, choćby był twoim mężem nawet! 
Nie drażnij mojej namiętności i zem­
sty, a usłuchaj ostrzeżenia i rady!

Aurora Carolath.”
—Ohydne!—wzdrygnęła się Jadzia, 

odtrącając list jak plugawy owad; pa­
rzył jej ręce, a całą twarz, pokrył obu­
rzeniem, pogardą i wstrętem.

Rywalka płochej awanturnicy wiel- 
koświatowej! Brr! co za upokorzenie, 
co za wstyd! Zdawało się jej, że ktoś 
błotem ją obryzgał, nazwał ulicznicą!

Zmięła list i wyrzucić go chciała; ale 
przyszedł namysł — wsunęła go napo- 
wrót w kopertę i włożyła do kieszeni 
sanek.

Poco miała znosić obelgę, jakby była 
winną—niech ten cierpi, kto zasłużył.

Uspokoiła się, a raczej po swojemu 
skryła uczucia pod maskę chłodnej po­
wagi.

Gdy wysiadła w Mariampolu, pani 
Tekla nie dostrzegła żadnej w niej 
zmiany. Zajęła się zwykłą robotą około 
zaniedbanych lekcji w ochronce, prze­
glądała zadania, snuła się po domu, po­
magając staruszce krzątać się po go­
spodarstwie. Panicze spali w oficynie.

Wbrew bo jaźni Jana, wieść o zarę­
czynach przyjęła babka bardzo spokoj­
nie. Spodziewała się tego,—i tylko uty­

(Ciąg dalszy)
—Ale—wmieszał się szczęśliwy na­

rzeczony—Wentzel z Cesią tak się po- 
kumali, że aż strach. Oń nas pogodził 
i zaręczył! Wypiliśmy we troje bra­
terstwo i przechrzciliśmy go po nasze­
mu na Wacława.

—No, no, i to wszystko przez te kilka 
godzin!—uśmiechnęła się panienka—Ile 
zmian. Będziecie mieli czem zabawić 
panią Teklę do mego powrotu.

—Dziękuję, ja idę spać!—wołał Jan 
przestraszony.—Ani się pokazuję, nim 
ty jej nie przygotujesz. Ślicznych-bym 
rzeczy się nasłuchał z pierwszego im­
petu!

—Hrabia mnie zastąpi. Ma szczególne 
łaski.

—Aha, hrabia! I on czem innem za­
jęty. On mi drużbą, a ja mu swatem. 
Mamy z sobą wiele jeszcze do mówie­
nia. Strzeżcie się, Polki! Prusak por- 
wie z was jedną. Niech-no się zdecy­
dujemy na którą, przepadła! Ty nam 
pomożesz, Jadziuniu.

—Nie obiecuję. To są sprawy zbyt 
osobiste. Ale tymczasem proszę mnie 
puścić. Spóźnię się niezawodnie.

—Dowidzenia! Nie zapomnij za mnie 
się pomodlić.

—O! niezawodnie!—odparła.
Jan odstąpił, Wentzel podał jej rękę.
—A za mnie czy się pani pomodli?— 

spytał.
Po twarzy jej przeszedł nerwowy 

kurcz; spojrzała mu dziwnie w oczy.
—Pomodlę się!—mruknęła niewyraź­

nie.
Pochylił się szybko i, nim zdołała się 

cofnąć, pocałował ją w rękę.
—Niech pani się pomodli, bym się stał 

kiedy was godny—rzeki", usuwając się 
na bok, a jego błyszczące, magnetyczne 
oczy mówiły bez słów: “Kocham cię ca­
łą duszą!”

—Ruszaj, Maciej!—zawołała panien­
ka, unikając tego okropnego wzroku po­
kusy.

Ba, kiedy Macieja nie było na koźle.
Szanowny swat wynalazł jakąś uster­

kę w zaprzęgu i zwerbował furmana 
na ziemię. Obydwa majstrowali coś 
przy chomontach.

Wentzel spojrzał w tamtą stronę i o- 
znajmił spokojnie:

—Coś się popsuło.
Zbliżył się znowu, oparł o drzwiczki 

budy i, wpatrzony w nią, opowiadał 
swobodnie ostatnie chwile balu i zarę­
czyny Jasia.

Jadzia wsunęła się w głąb powozu 
i słuchała, milcząc. Wszyscy się na mą 
sprzysięgli, nawet brat, zatopiony nad

uszczerbkiem uprzęży. Czuła, że ta re­
peracja była umyślną, a uszkodzenie 
fikcyjnym,—ale cierpiała, nie dając nic 
poznać po sobie.

—Panna Celina jest ślicznym, uro­
czym stworzeniem—mówił Wentzel,— 
i, jak wszystkie Polki, kryje niespo­
dziankę w sobie. Z pozoru trzpiot i 
sł awolnica, myślałby kto, bańka my­
dlana lub wesoły śpiewający ptaszek. 
No, i złapałem się na pozór jak fryc. 
W polce mówię jej żartem: “Jak można 
gniewać się na Jasia? Taki ładny, we­
soły chłopak, trzeba go kochać.” Obu­
rzyła się okropnie: “Pan myśli, że go wolnie sprzedał za potrójną cyfrę war- 
trzeba kochać tylko, że ładny i wesoły? toścń_ Cóż tu Niemiec winien? 
Jego trzeba kochać, choćby był straszy­
dło, bo on dobry, poczciwy, prawy i 
wierny! Pan mnie ma za lalkę!” Zuch 
dziewczyna! I ją za to samo ubóstwiać 
trzeba. Żebym miał wolne serce, to- 
bym zazdrościł Janowi takiej kochanki.

—Po polsku się mówńukochana!— 
zauważyła Jadzia.
—Ukochana!—powtórzył z cicha, jak­
by się uczył tego wyrazu—ukochana!

Dziewczyna zmarszczyła brwi, wyj­
rzała.

—Czy nie będzie dosyć tej reperacji?!
—zawołała niecierpliwie.

Jan raczył zdecydować, że już goto­
we. Maciej wgramolił się na kozioł, na­
znaczył krzyż kiczem i ruszył. Młodzi 
ludzie zostali na drodze.

—Trafisz, siostrzyczko, na “benedi- 
camus”—zaśmiał się figlarz,—ale to 
opóźnienie będzie i Bogu miłe, i lu­
dziom przyjemne. Do widzenia!

Rozjechali się. Po chwili spostrzegła 
zamajaczyło w dali miasteczko. Pierw­
szą osobą, którą spostrzegła Jadzia, był 
Głębocki. Zżymnęła się. Sądono snąć 
było, by nie miała chwili dla siebie 
samei.

—Wiedziałem, że pani będzie—rzekł 
posępny narzeczony, a na jego żółtą 
twarz wystąpił błysk radości.

Weszli do kościoła. Oprócz ludu, ni­
kogo prawie nie było. Msza, wedle prze­
powiedni Jasia, miała się ku końcowi.

Narzeczeni uklękli obok siebie i wy­
szli nrawie ostatni.

—Pan nie bedzie dziś w Mariampolu?
—spytała panienka.

—Ja? Czego? Patrzeć, jak Niemiec 
umizga się do pani? To nad moje siły. 
Mogę popełnić zbrodnię!—zamruczał 
zawistnie i dziko.

Ona zbladła z obrazy czy trwogi, spoj­
rzała mu w oczy przejmująco.

—Pan mi nie wierzy! Czy mam się 
tłumaczyć? Nie dałam do tego naj­
mniejszego powodu.

Aktorka Skazana na Śmierć za Szpiegostwo

skiwała nad bezładem, który si 
gnieździ w obu majątkach, ni r , 
chłopak uspokoi ze ślubem.

—Trzeba będzie dać mu urlop . 
czas, bo to nic nie warte: adminis 
zakochany jak kot w szperce. Nie 
osiadł na ten czas u żdżarskich. Bi< c e 
konie i służba! Ja wezmę porząo 
swoje ręce tymczasem, a tobie w 
nie zająć się domem w Olszanc 
kawalerze jak po Tatarach wygi? 
ta błaźnica Cesia pewnie ładu m 
prowadzi. Dobrze, jeśli gotowy 
ma jako tako. Cóż milczysz? O> 
łaś zupełnie . . .

—Słucham babciu! Wszystko s

Słuchała istotnie, ale myśl jej : < 
wała uparcie nad listem hrabiny 
ry.

Należy on do mnie!—dzwoniło 
uszach. Jeśli mówi, że kocha: ki 
Mam prawa . . . oddałam cześć, 1- 
serce, a ty co? Nic!

Przez cały dzień tysiąc sprzec. 
myśli rozsadzało głowę biednej . 
a pani Tekla rozprawiała o tap 
w Olszance i trzpiotowatości obojga 
rzeczonych.

Jak wszystko—widziała i ich poż; ? > 
w gderliwych kolorach.

—Będą bąki zbijać, zobaczysz: 
wtarzała.

Pod wieczór w głowie Jadzi usp< ■ 
się. Powzięła stanowczy zamia 
szła do porozumienia z sobą—w ii ... 
ła, co jej czynić wypada.

Na herbatę zjawili się młodzi luć . 
Jan wsunął się na ostatku, z niepe* i 
miną, wątpiąc w dobre przyjęcie svi., 
nowej godności, hrabia—ze zwykłą 
konwencjonalną swobodą. Człowiek ’ 
umiał po swojemu panować też 2 
swymi wrażeniami. Był wytrawn s 
światowcem.

—Przedstawiam babci winowajcę! • 
ozwał się wesoło.—Ten pan zapalą ; 
chodnię hymenu.

—Wiem, wiem! Od czterech lat 
siało to nademną, jak miecz D. 
sa. Tracę towarzysza zimowyc1 
czorów i pomocnika.

—Ofiaruję się na niegodnego < < 
cę.

—A za jaki miesiąc sam w jeg 
pójdziesz.

—Niech Bóg broni! Ślubuję 
a jeśli go złamię, to żonę będę 
w Mariampolu.

—Co? Niemkini pod moim c 
Tego moje oczy widzieć nie ' 
oburzyła się.

—Na cóż koniecznie Niemka!- . ■ 
ciłJan—Może być Francuska, WJ 
Hiszpanka.

—Nie ciekawam, nie ciekawam. 
dyż twój ślub?

—Po Wielkiejnocy, w maju. C< ■■■ 
wesela nie chce świetnego. Postro- 
wiliśmy sumę, coby to kosztowało, użyć 
na jaki pożyteczny cel.

—Na kościół w Brodnicy. Ja radze! 
—rzekł z uśmiechem Wentzel.

—Kościół się dokończy za twoje zło­
to!—odparł Jan.—Babka znajdzie dobry 
cel. To już nie mój kłopot. Ależ ty, 
Waciu, masz listów! Tuzin! O, i do 
mnie ktoś nagryzmolił.

Pani Tekla popatrzała na nich obu, 
zdziwiona niespodziewaną poufałością’ 
ale to imię pogłaskało ją po sercu, więc 
nie zrobiła żadnej uwagi. Dawno już 
w myśli wnuka tak nazywała.

Jan bez ceremonii czytał swój list, a 
hrabia przerzucił tylko swoje i wsunął 
razem do bocznej kieszeni. Zdało się 
Jadzi, że się skrzywił nieznacznie na 
widok złocistej hrabiowskiej korony.

—Nie czytasz? Nie krępuj się, może 
co pilnego lub ważnego!—zawołała pa­
ni Tekla, nie pojmując w swej żywości 
jak można zostawić list zamknięty w 
kieszeni.

—Mniejsza o to—rzekł lekko.—Same 
fraszki. Materiał do prędkiego uśnięcia. 
Wolę rozmawiać, znalazłszy się po tylu 
dniach znowu w swojem kółku.

—Któż to pisze?
—Przeważnie ciocia Dora i kilku ko­

legów. Ciekawym, kto im dał mój ad­
res tutejszy. Myślałem, że będę spo­
kojny. Nienawidzę listów i sam nigfiy 
nie pisuję, chyba z konieczności.

—To lenistwo!—wtrąciła staruszka 
—Może i gazet nie czytujesz?

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Dla Naszych Najmilszych i Młodzieży

WIERZBOWE GAŁĄZKI
Gdzieś w polu, nad jakimś 

rowem rosła wierzba. Stara 
była, bo stara, ale gałązki co 
roku miała młode.

Na jesieni gałązki okryły 
się pączkami. Grubsze były na 
kwiaty, cieńsze na liście.

— Będziecie miały dwie su­
kienki na wiosnę — powie­
działa matka-wierzba. — A 
najpierw tę kwiatową.

Jeszcze zima na dobre nie 
odeszła, jeszcze mróz poszczy- 
pywal ludzi w nosy, a już o- 
słony na pączkach zaczęły się 
rozchylać i któregoś słonecz- 
n e g o południa kwiatuszki 
wierzby na świat wyjrzały.

Wyglądały zabawnie, nie 
jak kwiaty, ale niby podłużne, 
kosmate baryłki.

Rozglądają się kwiatuszki 
po świecie . . . rozglądają.

— Pani matko. — pyta je­
den z nich wierzby — a co tam 
jest dalej za tym polem, za 
tym lasem ?

— Tego nie wiem, całe życie 
stoję na jednym miejscu, ale 
zapytajcie się wiatru, on wam 
powie.

Wiatr, wiadomo, gaduła nie 
dał się długo prosić i naopo­
wiadał kwiatkom dziw - dziw­
ności. cud - cudności o tem 
wszystkim, co jest na świe­
cie.

I od tej pory kwiatki jesz­
cze więcej pragnęły świat zo­
baczyć.

Zobaczyły . . .
Pewnego ranka zahuczało- 

nagle, zabrzęczało, zakrzycza- 
ło na cichym dotąd polu.

To dzieci ze szkoły pędziły 
ku wierzbom. Pędziły, ile W 
nogach siły.

— Kotki! patrzcie, jakie, 
śliczne kotki! — wołało jedno.

A drugie:
— Baźki, Baźki są już na 

wierzbach!

DLA NAUKI 
I ROZRYWKI

Łamigłówka

Na miejsce krzyżyków i 
kresek wpisać litery wyrazów 
o następującym znaczeniu: —
1. miasto stołeczne w Polsce;
2. nazwa oceanu; 3. wielki 
gmach na rynku w Krakowie;
4. żołnierz Armii Błękitnej;
5. nazwa niebezpiecznej cho­
roby; 6. znany ogólnie kwiat; 
7. oddawanie głosów przy wy­
borach ; 8. mieszkanka Toru­
nia : 9. kraj rodzinny; 10. wiel­
ki cesarz francuski.

Litery wpisane na miejsce 
krzyżyków dadzą nazwę stoli­
cy Stanów Zjedn.

Rozwiązanie z poprzedniego 
tygodnia: wiosna, Indiana; 
Europa; litania; kareta; ogró­
dek; papuga; obłudny; Lon­
dyn; samolot; ksiądz; aksa­
mit. Wyraz początkowy: Wiel­
kopolska.

Inne znowu zaśpiewały:
“Kocanki, kocanki, 
Gałązka wierzbowa, 
Rozwinęła się nam 
Ta palma kwietniowa!”

Wszystkie zaś przychwala- 
ły radośnie:

— Już ładniejszych gałą­
zek na palmy, nie znajdziemy 
nigdzie!

I nuż jak koty wchodzić na 
drzewo. Narwały całe pęki a 
potem hyc! hyc! przez pole do 
domu.

W domu zaczęło się przy­
strajanie gałązek.

Poowijano łodygi mchem, 
ozdobiono kwiatkami z papie­
ru a nawet i kokardkami ze 
wstążki.

Wystrojono każdą gałązkę 
niby pannę młodą do ślubu.

Następnego dnia, że to była 
Palmowa Niedziela, całuska 
wieś wysypała się do kościoła. 
A każdy, dorosły czy dziecko, 
stary czy młody niósł w ręku 
ślicznie przybrane gałązki 
wierzbowe. Tylko że teraz te 
gałązki nazywały się palmy.

Ksiądz proboszcz palmy te 
poświęcił i ludzie zabrali je do 
domu.

Zabawa w Bociana 
i Żabki

Z gromadki dzieci wybiera 
się jednego bociana, reszta 
dzieci będą żabkami.

żabki tworzą koło i śpiewa­
ją:

Chodzi sobie pan bociek po 
trawie,

I na żabki spogląda cieka­
wie,

W stronę żabek cichutko się 
skrada,

A jak złapie, to zaraz zjada.
Podczas tego śpiewu, bocian 

chodzi, podnosząc wysoko nóż­
ki, tak, jak prawdziwy bocian, 
musi także machać rękami, bo 
to niby skrzydełka. Ząbki pod­
skakują jednocześnie, przy­
czyni starają się uniknąć bo­
ciana. Jeżeli bocian dotknie 
którą żabkę ręką, ta upada i 
udaje nieżywą.

Gdy chór skończy piosenkę, 
bocian śpiewa:
— Kle, kle, kle! Chodźcie bli­

żej,
To zjem was na śniadanie.

A żabki odpowiadają:
— Kwa, kwa, kwa! Ucieknie-

my!
Nic z tego, mości panie!

Której żabki bocian nie dot­
knie ręką podczas tego całego 
śpiewu, ta zostaje bocianem.

Bryś jest piesek poczciwota,
Lecz nie cierpi strasznie ko­

tów,
Gdy zobaczy tylko kota,
Wnet mu cięgi sprawić gotów.

Raz przed domem sobie stanie 
Gdy w tem widzi pana 

Mruczka,
Ha! poczekaj ty gałganie, 
Zaraz spotka cię nauczka!

ZNACZEK 
POCZTOWY

Co to jest znaczek poczto­
wy?

Ot, kawałek papieru, który 
kupuje się na poczcie i przyle­
pia na list lub kartkę poczto­
wą.

Ale czy które z Was zasta­
nowiło się, kto go wynalazł? 
Kiedy został wprowadzony?

Znaczek pocztowy w dzisiej­
szej formie wynalazł Anglik 
James Chalmers. Do niedaw- 
na przypisywano ten wynala­
zek reformatorowi poczty an­
gielskiej Rolandowi Hillowi. 
Badania jednak wykazały, że 
w roku 1836 przedłożył James 
Chalmers władzom angielskim 
wzór znaczka pocztowego, któ­
ry też został wprowadzony w 
roku 1839. Przekłuwanie zaś, 
albo perferowanie, jak to na­
zywają fachowcy, wynalazł 
Anglik Archer w roku 1852. 
Jest to dziurkowanie prze­
strzeni między znaczkami, ce­
lem łatwiejszego ich rozdziele­
nia.

Znaczki pocztowe rozpo­
wszechniły się bardzo szybko. 
Już w roku 1843-cim wprowa­
dziły je: Brazylia i Finlandia; 
w roku 1846-tym Stany Zje­
dnoczone A. P.; w roku 1849 
Francja i Belgia; w roku 1850 
Szwajcaria, Hiszpania, Au­
stria i Prusy; w roku 1851 Da­
nia i Kanada; w roku 1852 Ho­
landia; w roku 1854 Norwe­
gia i Portugalia; w roku 1855 
Szwecja; w roku 1861 Włochy 
i Grecja; w roku 1863 Turcja; 
w roku 1868 Persja i t. d.

Dzisiaj niemal już wszyst­
kie państwa mają znaczki 
pocztowe w forpiie wynalezio­
nej przez Chalmersa.

Z pewnością nie marzył ten 
pomysłowy Anglik o tak szyb­
kim rozszerzeniu się znaczka 
pocztowego a jeszcze mniej o 
tem, że wynalazek ten przy­
czyni się do powstania nowej 
gałęzi sportu, tak zwanej fi­
latelistyki. Jest to upodobanie 
w zbieraniu znaczków’ poczto­
wych. Filatelistów mamy już 
bardzo dużo. Niektórzy mają 
wspaniałe zbiory znaczków. 
W muzeum brytyjskim w Lon­
dynie znajduje się 200,000 róż­
nych ciekawych znaczków7 
pocztowych. Niektóre rzadkie 
okazy kosztują bardzo wielkie 
sumy.

Pilnuj dobrze swojej skóry, 
Dam ja tobie nędzny kocie! 
Ale Mruczek szust! do góry! 
W jednej chwili jest na płocie!

Teraz z Brysiem dosyć marnie, 
Na płot skacze, deski skrobie... 
Mruczek patrzy w dół figlar­

nie:
— Ha, mój piesku, szczekaj 

sobie!

BRYŚ I MRUCZEK

Podróż Anusi i Jasia Naokoło Świata
Anusia i Jaś z zainteresowaniem i podziwem oglądają różne 

starożytne budowle w miastach Europy. Podczas takiego zwie­
dzania z przerażeniem zobaczyli małego kotka na wysokim ko­
minie i Jaś chciał już wdrapać się na dach, aby pomóc kotkowi, 
lecz ten zgrabnie zeszedł i nic mu się nie stało.

RADY DLA DZIATEK
Czy znacie, dziatki, przysło­

wie, które mówi: “jak cię wi­
dzą, tak cię piszą.”

Co to znaczy?
Oto, że z tego, jak kto wy­

gląda, ludzie wydają o nim 
sąd.

A więc, jeżeli kto ma wypla- 
mione ubranie, włosy rozbu­
rzone, ręce brudne, daje tym 
samym świadectwo, że jest le­
niwy, niedbały, źle wychowa­
ny i wogóle posiada bardzo 
mało wiadomości.

Powiecie może, że robotnik, 
ciężko pracujący w’ fabryce 
lub przy jakim innym zajęciu 
ma ręce brudne, a jednak jest 
pracowitym człowiekiem.

Wiedzcie jednak o tym, że o 
robotniku w takim wypadku 
nie mówi się, że ma brudne rę­
ce lub ubranie, lecz że ręce i 
ubranie powalane są z powodu 
rodzaju roboty, jaką on wyko­
nuje. Lecz porządny robotnik, 
po przyjściu do domu dokła­
dnie się umyje, bo wie, że czy­
stość to wielka zaleta.

Lecz Wy, dziatki, roboty 
ciężkiej nie wykonujecie, a ile

Trzydziestu Kolegów 
z Polski

17. Szmulek z Kazimierza

To Szmulek z lubelskiego
Z Dolnego Kazimierza,
Kazimierz jest starem mia­

stem
Stoi tam zamek i wieża.

Pod zamkiem jest piękny 
kościół,

A w rynku rzeźbione domy,
A obok chodzi do szkoły
Szmulek, nasz nowy znajomy.

“Tatę” jest przewoźnikiem. 
Przewozi przez Wisłę promem. 
Ma domek nad samym brze­

giem
I sad śliwkowy za domem.

A Szmulek kąpie się w Wiśle, 
Potem na piachu się kładzie, 
Ale najlepiej lubi
Jesienią biegać po sadzie.

Otrząsa z drzew śliwkowych 
Niebieskie, słodkie śliwy,
I patrzy się na Wisłę,
I myśli: “jestem szczęśliwy 1” 

to razy Wasze rączki są bru­
dne, sukienki wyplamione i po­
darte, ubranka zniszczone i za­
kurzone.

Wszak woda nic nie kosztu­
je, mydła także jest dosyć, tyl­
ko trzeba trochę ochoty z Wa­
szej strony.

Prawda, że dużo dzieci pa­
mięta, aby zanim usiądą do 
stołu, rączki umyć.

Lecz jakie to tam myciei 
Popatrzcie tylko na ręcznik p© 
takim myciu! Widać na nim 
dokładny ślad wszystkich pa­
luszków !

A jak buzie myjecie? Oto 
kilkoma paluszkami umoczo­
nymi w wodzie przejedziecie 
po buzi i już mycie skończone.

Buzie i rączki potraficie sa­
mi umyć. Ale co robić z tymi 
pobrudzonymi sukienkami, u- 
brankami i trzewikami?

Oto trzeba je szanować, u- 
ważać podczas zabawy, aby 
niepotrzebnie je nie plamić.

Ile to razy można zobaczyć 
na ulicy dziewczynkę 1 u b 
chłopczyka, którzy idąc cho­
dnikiem, na jakim są miejsca 
suche a także i stoją małe ka­
łuże wody, właśnie wybierają 
miejsca mokre i z lubością 
wstępują w nie, aż woda roz- 
pryska się na wszystkie stro­
ny.

Oh. jak to nieładnie. A przy- 
tem i niebezpiecznie, gdyż 
przemoczone nogi mogą łatwo 
sprowadzić chorobę.

A jeszcze jedna bardzo waż­
na rzecz.

Kto Wam pierze i prasuje 
sukienki i ubrania? Mamusia. 
A czy dobre dziecko nie po­
winno tak postępować, aby jej 
tą ciężką pracę ułatwić?

A jeszcze jedna bardzo waż­
na rzecz.

Kto zarabia w pocie czoła, 
na Wasze ubrania i trzewiki? 
Tatuś. A więc i jego pracę za­
robkową trzeba szanować, 
dbając o to, by psotami i nie­
dbalstwem nie niszczyć ubrań 
i obuwia.

Na drugi tydzień o czym in­
nym porozmawiamy, a teraz 
zapamiętajcie to dobrze, coście 
przeczytały.

Myjcie rączki!
Myjcie buzie!
Szanujcie ubrania i obuwie!

STRONICA 3
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SZTUKA MUZYKA TEATR
Śpiewy i Muzyka na 
Weselu w Kożusznem
WŁÓCZĄC się od wsi do 

wsi, jak druciarze, lub 
dziady wędrowne, dotarliśmy 
pewnego wieczora do Kożusz- 
nego, maleńkiego przysiółka 
wsi Wysoczany. leżącej na po­
łudnie od Sanoka. Tak się zło­
żyło, że wieczorem tego dnia 
miała się odbyć w Kożusznem 
“generalna próba” łemkow­
skiego wesela, które w parę 
dni później pojechało na Świę­
to Gór do Sanoka. Jakże tu 
ominąć taką okazję. Bez chwi­
li namysłu poszliśmy przyj­
rzeć się próbie.

Zostaliśmy przyjęci z całą 
rewerencją. W niewielkiej iz­
bie, oświetlonej migotliwym 
płomieniem lampki naftowej, 
stał głowa przy głowie tłum 
kobiet i dzieci, które podobnie 
jak i my przyszły tu z cieka­
wości.

W kącie pod zczerniałymi 
obrazami świętych siedziało 
trzech “hudaków” (grajków) 
i dla rozrywki rzępoliło jakąś 
skoczną melodię.

Po chwili do starszego gaz­
dy, który gra rolę ojca panny 
młodej zbliżają się swaty:

—Słyszeliśmy Kumie, że 
macie “cielątko” na sprzedaż?

—A mam!
■—No to potargujemy, ale 

najpierw przypijmy!
Jeden ze swatów wyjmuje 

z rękawa czuchani litrową fla­
chę “palunki” i przypijają pa­
rę razy serdecznie. Ledwo 
swaci odeszli uradowani, że 
udało, im się kupić “cielątko,” 
rozlegają się w sieni śpiewy 
nadchodzącego orszaku pana 
młodego. Stukają do izby, pro­
szą, żeby ich wpuścić, a gdy 
to nie skutkuje, starają się 
drzwi siłą wysadzić.

Ojciec panny młodej widząc, 
że nie przelewki, otwiera do­
browolnie i prosi przybyszów 
na przekąskę, ale daremnie. 
“Ne budemo isty, ne budemo 

pyły
Pokal nam ne date po szto my 

tu pryszły
Ne budemo pyły totu szliwo- 

wycu
Pokal nam ne date naszu mo- 

łodyciu.”
Na takie dictum gazda zni 

ka w komorze i wyprowadza 
z niej zwalistego parobka, u- 
branego w kożuch, wełną na 
wierzch, z karykaturalnie wy­
pchanym biustem.

—Po tą przyszliście?
—Nie po tą!—wołają przy­

bysze.
—A może po tą?—i przy­

prowadza bezzębną staruchę.
—Nie! Nie!
Dopiero za trzecim razem 

wchodzi właściwa panna młoda 
i zaczyna się poczęstunek i 
tańce.

Wtedy starosta wziął za rę­
kę pannę młodą i podprowa­
dza ją do przyszłego teścia 
mówiąc:

—Zatańczcie z nią, kumie, 
wypróbujcie, czy nie kulawa, 
nie krzywa, czy się wam nada!

I stary przesunął na ucho 
słomiany kapelusz i statecz­
nie, z godnością ruszył w plą­
sy. Po paru obrotach poniosła 
go jednak żyłka tanecznika, 
więc gdy mu któryś z druż­
bów zabrał pannę, zamiast spo­
cząć w kącie, jak na starego 
przystało, chwycił pierwszą z 
brzegu dziewuchę i dalejże 
wywijać!

Nie podobała się taka pło- 
chość swaszkom, które na we­
selu, jak chór w greckim tea- 
Jtrze odgrywają rolę opinii pu­

blicznej. Zaśpiewały więc sta­
remu:
“Domu, domu lichyj gazdo 
Ne wy szczera j zuby z każdu 
Ludę oriat, lude sijut 
A z tebe sia gazdo smijut.”

Ale gazda kpić z siebie bez­
karnie nie pozwoli, przystanął 
więc przed muzyką, przytup- 
nął i odśpiewał pod adresem 
swaszek:
“Czomu wy swaszki mało spi- 

wate
Bo wy ridki zuby mate 
Treba hłyny rozmisyty 
Swaszkom zuby zalipyty.”

Drużba z rozkazu starosty 
uderzył kilka razy laską po 
tragarzu, a gdy się trochę uci­
szyło zawołał:

—No teper pijdem do cer- 
kwy!

W poprzek izby ustawił się 
orszak weselny. Na przodzie 
“chorąży” z “fana” t.j. laską, 
przystrojoną kolorowymi 
wstążkami, za nimi państwo 
młodzi drużbowie i reszta go­
ści weselnych.

Przed wymarszem starosta 
palnął mówkę niezwykle 
wzniosłą, naszpikowaną gęsto 
cytatami z Pisma Św., w któ­
rej pouczał młodych o dolach 
i niedolach małżeńskiego po­
życia.

Po tej mowie, która była 
bardzo ciekawą próbką łem­
kowskiego krasomówstwa, ro­
dzice panny udzielili młodej 
parze swego błogosławień­
stwa.

Młodzi wyściskali się przy 
tej okazji ze swymi przybra­
nymi rodzicami, wycałowali 
ich po rękach i kolanach i choć 
to całe wesele było “na niby” 
. .. spłakali się serdecznie, aby 
stało się zadość weselnemu ry­
tuałowi.

Ledwo weselnicy opuścili iz­
bę, rozległa się na dworze peł­
na melancholii piosenka:

“Użem sja ożenyw 
Uż łubu swoju mał 
Uż ja was diwczata 
Ne budu lubował.”

Orszak “powraca” ze ślubu, 
goście ochoczo zmierzają do 
stołu, wtem zagradza im dro­
gę kilku parobczaków z sęka­
tymi “pałyciami.” Wywiązu­
je się kłótnia, wreszcie bójka. 
Drużbowie nacierają laskami, 
parobczaki bronią się zaciekle, 
aż trzaski z kijów lecą.

Dopiero starosta wmieszał 
się w tą sprawę i rozdziela 
walczących, ostatecznie parob­
kowie godzą się dopuścić we- 
selników do stołu.

PLASTYKA
i ZDOBNICTWO

Wypożyczalnia obrazów
Powstała naturalnie w A- 

meryce, mieści się w New Yor­
ku i nazywa się East River 
Gallery. Za 4 do 6 dolarów 
miesięcznie od sztuki dostaje 
się do mieszkania obraz i to 
już łącznie z ubezpieczeniem 
od rabunku i pożaru. Po paru 
miesiącach oddaje się pożyczo­
ne dzieło i bierze nowe. Od 
strony artysty nie jest to zły 
pomysł. Jeżeli obraz znajdzie 
kilkunastu amatorów, może 
przynieść twórcy pokaźną 
sumkę, zostając jego własno­
ścią. Sama East River Gallery 
również zarobi nieźle na obra­
zach przez siebie zakupionych. 
Mniej można rozumieć stano­
wisko wypożyczających — ale 
to już ich kłopot.

I TEATR
Wyłącznie polskich autorów 

będzie grał nowo utworzony 
“Teatr Polski” w Łodzi, o któ­
rego otwarciu “Weselem” do­
nosiliśmy poprzednio. Zapo­
wiedź taką złożył na przedsta­
wieniu inauguracyjnym dy­
rektor p. Moryciński.

Leopardiego “Kopernik” bę­
dzie wystawiony w Rzymie, 
razem z dramatem “Mumie,” 
w nowo zbudowanym teatrze 
na 600 miejsc, który będzie 
pierwszym stałym teatrem 
dramatycznym we Włoszech. 
Dyrektorem jest głośny awan­
gardzista teatru włoskiego, 
Bragaglia.

❖
Aktorzy japońscy objeżdża­

ją świat. Słynna trupa pod 
wodzą Ona ja Kikugoro, która 
uprawia repertuar klasyczny 
teatru Kabuki, objechała już 
Amerykę w składzie około 50 
osób i w połowie września za- 
cznie jeździć po Niemczech. 
Przedsięwzięcie to jest popie­
rane przez sfery urzędowe. 
Ostatnia podróż aktorów ja­
pońskich po Europie odbyła się 
w roku 1930, kiedy to grali i 
w Poznaniu w teatrze Wiel­
kim.

+
Nowa sztuka polska została 

napisana przez p. A. Cwoj­
dzińskiego i nosi tytuł “Freuda 
Teoria Snów.” P. Cwojdziński 
zadebiutował ihną teorię, mia­
nowicie “Teorię Einsteina”, a 
potem napisał “Epokę Tem­
pa.” Premiera ma odbyć się 
w Warszawie.

❖
Sztukę Polaka amerykań­

skiego, kryjącego się pod 
pseudonimem Eugeniusza Fo- 
landa, zatytułowaną “Bessie,” 
wystawił teatr bydgoski. Jest 
to sztuka o służącej, która jest 
duchem opiekuńczym rodziny 
swoich państwa.

❖
Solski znów dyrektorem ho­

norowym. Nestor aktorów pol­
skich był dotychczas dyrekto­
rem honorowym teatru kra­
kowskiego i poznańskiego—te­
raz nadał mu tę samą godność 
teatr łódzki, aby uczcić 60 lat 
jego pracy scenicznej.

♦♦♦
Nowa sztuka. W Krakowie 

wystawiono sztukę osnutą na 
życiu wsi podkrakowskiej, na­
pisaną przez p. Kędziora, za­
tytułowaną “Burza.” J. Kę­
dzior jest autorem powieści 
“Marcyna,” pisanej całkowicie 
w gwarze podkrakowskiej.— 
Tak samo jest pisaną “Burza.” 
Stefan Jaracz będzie grał “Bu­
rzę” w swoim warszawskim 
Teatrze Aktora, odtwarzając 
główna rolę męska.

❖
Wystawienie “Hamleta” w 

Bombayu w roku 1935 stało 
się wielkim wydarzeniem w ży­
ciu Indusów. Natychmiast ko­
ła literackie induskie zabrały 
się jak donosi “Shakespeare- 
Jahrbuch” do przekładu wszy­
stkich dzieł Szekspira.

❖
Oryginalne wysta wienie 

“Fausta” w komedji francu­
skiej w Paryżu. Jeden z naj­
wybitniejszych reżyserów 
francuskich Gaston Baty za­
mierza wystawić “Fausta” 
Goethego w oryginalny, nie­
stosowany dotychczas sposób. 
Dekoracje będą kopią obrazów 
i sztychów Durera i Cranacha, 
muzyka będzie osnuta na sta­
roniemieckich pieśniach z cza­
sów reformacji, zebranych 
przez Cadou. Reżyseria ma 
być poprowadzona tak, jak w 
nowoczesnych dramatach psy­
chologicznych.

STROJE KORONACYJNE
Rycina powyższa przedstawia 
modele strojów, jakie zaakcep­
towane zostały przez króla Je­
rzego i królową Elżbietę za od­
powiednie dla uczestniczek uro­
czystości koronacyjnych.
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Ladis Przyjeżdża do Polski
Znany nasz śpiewak Wła­

dysław Ladis, tenor Opery 
hamburskiej, przyjeżdża do 
Warszawy, ażeby w tamtej­
szej Operze wystąpić dwukro­
tnie w “Carmen” i “Tosce”.

Talent Władysława Ladisa, 
o którego niemieckich sukce­
sach pisaliśmy nieraz, wyka­
zuje dalszy postęp i rozwój, o 
czem świadczą najlepiej takie 
głosy prasy niemieckiej:

“...jest to wysoce utalento­
wany aktor, posiadający in­
stynktowną pewność scenicz­
ną. Tenor jego opiera się na 
wszechstronnem wyszkoleniu 
włoskim, jest świeży w emisji, 
opanowany, i potrafi w decy­
dującym momencie podbić za­
równo widza jak wypełnić 
przestrzeń sali. Ladis jest 
młodym śpiewakiem i stoi 
przed obiecującą przyszło­
ścią...” (“Hamburger Frem- 
den blatt”).

“...niezwykle sympatyczne 
zjawisko sceniczne. Głos Ladi- 
sa jest ciepły, nośny, zmysło­
wo zabarwiony i zdolny do dal­
szego rozwoju. Dobra szkoła 
włoskiego bel canta..” (“Ham­
burger Nachrichten”).

“...Ladis, to niezaprzeczony 
temperament sceniczny. Głos 
jego, to jasny tenor o pięknie 
zabarwionej średnicy; szkoła 
włoska, typowo liryczny organ 
o sympatycznej pełni dźwięku. 
Gdyby Ladis nie miał natural­
nych danych głosowych, to już 
jako aktor byłby całkiem nie- 
codziennem zjawiskiem...” — 
(“Hamburger”).

“...głos jego promieniuje 
dźwięczną, niemal-że baryto­
nowo zabarwioną pełnią i po­
tęgą i na tej zdrowej podsta­
wie opiera wspaniałą górę...” 
(“Berliner Anzeiger”)

Te cztery głosy świadczą 
doskonale, jak wysoko ocenia 
się w Niemczech sztukę śpie­
waczą Ladisa.

MUZYKA
Ada Sari objeżdża Włochy 

z koncertami, zaczęła od Tri­
estu, przeznaczywszy dochód 
na pomoc zimową w Polsce.

Przy zaciemnionej sali odbył 
się w Berlinie koncert kame­
ralny kwartetu Lutza z udzia­
łem pianisty Arraua. Tylko 
podium było oświetlone jedną 
stojącą lampą. Odegrano dwa 
kwintety fortepianowe: Dwo- 
rzaka i Francka.

*
Artyści polscy zagranicą. 

Pianista Stanisław Niedzielski 
wystąpił w Berlinie z wieczo­
rem chopinowskim w Beetho- 
vensaal. Krytyka przyjęła ar­
tystę życzliwie. Sprawozdaw­
ca “Volkischer Beobachter” 
stwierdza, że p. Niedzielski 
grał “spokojnie i sumiennie,” 
że ma “technikę bardzo czy­
stą, a na szczególne podniesie­
nie zasługuje jego powaga.”

Szamotulski śpiewnik regio­
nalny. Opuścił prasę zbiór pie­
śni szamotulskich, opracowany 
i wydany przez p. Wincentego 
Kanię. Przedmowę napisał p. 
Romuald Kempf, insp. szkolny 
z Obornik, drzeworyt na okład­
kę wykonał grafik p. St. Zga- 
iński z Szamotuł. (Im)

40 lat śpiewał na scenach 
Herman Lohfing, członek ope­
ry hamburskiej. Państwo wy­
znaczyło mu emeryturę.

Odnaleziono koncert Paga­
niniego, jeden z dziewięciu na­
pisanych, a czwarty z zacho­
wanych. Jest on w d-moll, po­
chodzi z roku 1831, ma 91 stro­
nic. Muzykolodzy stwierdzili 
autentyczność. Rękopis kupił 
czeladnik szewski Gochi w 
Parmie, razem z inną maku­
laturą, za 20 lirów.
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TEN artykuł jest inteligentnym, 
niezwykle szczerym omówie­

niem przedmiotu, który rzadko 
omawia się w druku. Dużo gnuś- 
nych słów zostało poświęconych 
tak zwanemu “modernistyczne­
mu” stanowisku wobec instytucji 
małżeństwa. Tu spowiada się mło­
da kobieta, która zbuntowała się 
przeciw “nietolerancji” i “okru­
cieństwu” obyczajów, aby przeko­
nać się wkońcu, że jedynie wolną 
miłość można znaleźć w małżeń­
stwie. Evelyn Havens spędziła 
większość swego życia na środko­
wym Zachodzie. Po wwymienionych 
w tym artykule doświadczeniach, 
porzuciła tam swą dziennikarską 
pracę i obecnie zajmuje się pracą 
redakcyjną w mieście New Yorku.

ModernistycznąSądziłam, że Byłam
Rezultaty

Grzesznego Życia

czonym siłom złudy, upokorzenia, wi­
ny, lęku i zwątpienia. A ja nie byłam 
żadną.

Nadszedł jednak nieunikniony czas, 
kiedy musiałam uznać, że jestem po­
konana. Było to wtedy, kiedy rozpo­
częła się najzacieklejsza ze wszystkich 
walka. Jakiś czas i znów’ postanowiłam 
położyć kres tym stosunkom. Lecz po 
niejakim czasie znowu moje postano­
wienia leżały złamane i popadałam w 
oszołomiający wir konfliktów, nieszczę­
ścia i rozpaczy.

I jedynie ten, kto doświadczył, może 
mieć pojęcie o miażdżących i destruk­
tywnych skutkach tego niezdecydowa­
nego i dręczącego stanu kobiety do­
tkniętej. Wreszcie doszłam do takiego 
stanu, że nawet lekarz, który pierwot­
nie aprobował powzięty przezemnie 
krok, ostrzegł mnie, że skoro nie mogą 
zadawalniająco naprawić położenia, po­
winnam całkiem to zerwać, albo odcier­
pieć zupełne załamanie się nerw7ów.

Wiedziałam, że ma on rację. Moje 
zdrowie i moja praca poczęły już na 
tym cierpieć. Umysł mój był tak opa­
nowany emocjonalnymi zagadnieniami, 
że nie mogłam skupiać myśli na wyko­
nywaną pracę. No i cała rzecz rozwi­
nęła się sama w kwestię samozacho- 
wawczości i zostałam zmuszona posta­
nowić raz na zawsze.

Ponieważ było dla mnie rzeczą nie­
możliwy zerwać stosunki tak długo, jak 
długo mogłam spotykać się ż kochan­
kiem, byłam zmuszona porzucić posadę 
i opuścić miasto, gdzie spędziłam więk­
szość swego życia, a zacząć nowe w no­
wym, wśród obcych.

Była to pewnego rodzaju desperacka 
i pojedyńcza walka—walka z powrotem 
o samotne życie—lecz byłam przekona­
na, że skoro nie można wyjść zamąż, 
trzeba to uczynić, albo zmarnieć.

Może znajdują się kobiety, co zaznały 
szczęścia i powodzenia w nieregular­
nych aferach miłosnych. Jeśli znajdują 
się takie, ja ich nie spotkałam. A zna­
łam takich wiele w moich minionych 
latach.

Wszystkie z nich były dojrzałymi, 
zrównoważonymi, inteligentnymi ko­
bietami. Wiele z nich było niezwykle 
obdarzonych, niezwykle czarujących, 
niezwykle odważnych, lecz one też 
upadły w swej walce z obyczajami. 
Wszystkie one szukały wyjścia ze swe­
go położenia, a rezultaty w7 każdym 
wypadku, jakie znałam, były kata­
strofalne.

Nie dajcie się uwodzić pustym sło­
wom o wolnej miłości. Jedyna praw7- 
dziwa miłość może być wciąż znale­
ziona w małżeństwie. Bo to, co się 
nazywa akuratną zapłatą za wolną 
miłość jest najnędzniejszym szelągiem. 
Najcenniejszą monetą na świecie jest 
bowiem szanowanie się, wiara, uczci­
wość, niezależność, zdrowie i spokój 
umysłu.

WCIĄGU trzech miesięcy, ja, któ­
ra byłam tak pewna, że legalne 

małżeństw7© jest czymś, bez czego mo­
głabym się obyć, zaczęłam go pragnąć 
jak nigdy jeszcze czegoś tak nie pożą­
dałam w swym życiu, rzeczy, których 
każda normalna kobieta pragnie — mi­
łości, która może istnieć otwarcie, do­
mu, męża, dziecka, i w tym znaczeniu 
stałości, protekcji i bezpieczeństwa, ja­
kie w naszym obecnym ustroju społecz­
nym jedynie małżeństwo może zapew­
nić.

Tyle się mówi o złych stronach za­
wodów małżeńskich w wypadkach u 
kobiet, co zapierają się doznania fizycz­
nych wyrazówr miłości. W mej opinii 
jest to niczym w porównaniu z rozcza­
rowaniami, jakich doznaje kobieta 
szukająca miłości poza małżeństwem. 
Miłość taka jest pułapką, ślepym uczu­
ciem, i jedynie kto tego doświadczył, 
może ją ocenić.

Gdyby to było już wszystko, nieje­
den mógłby je znieść. Lecz w tym znaj­
dują się jeszcze inne rzeczy.

Czy ktokolwiek przypuszczał, kiedy 
zdecydowałam się na nielegalną mi­
łość, że powinnam przecież odczuwrać 
zawsze znaczenie poniżenia czy winy 
jako rezultatu mego stanowiska, uwa­
żałabym taką sugestię za niedoprzeba- 
czenia afront, dowodzący, że pogrążam 
się w coś, co uwrażam za bezwartościo­
we i hańbiące.

Lecz przyszedł czas, kiedy odczułam 
Jedno i drugie tak dobitnie i druzgo­
cąco, iż nie raz, lecz wiele razy, pragnę­
łam śmierci dla położenia kresu nieto- 
lerowanemu stanowisku.

Przede wszystkim ciągle widziałam 
siebie w takim świetle, w jakim mnie 
widzieli inni ludzie, a te widoki były 
upokarzające i poniżające.

Te zerkania powodowały w końcu we 
mnie ostre i chorobliwe wstrząsy, po­
nieważ faktycznie, jak to dotyczyło to­
warzystwa, nie różniłam się od żadnej 
innej kobiety, co wybrała sobie poży­
cie z mężczyzną bez ślubu kościelnego.

Przez sw7e postępowanie umieściłam 
się, kategorycznie, w ciemnej i pogar­
dliwej kompanii wesołych i przelotnych 
kochanek, kobiet utrzymanek i nędz­
nych awanturnic. Wiedziałam, że nie 
byłam jedną z nich. Ale inni tego nie 
wiedzieli, a może nawet by i nie uwie­
rzyli, gdybym im powiedziała.

MYŚL była płocha, jak powinna 
przedstawiać się każdej natural­

nie dumnej kobiecie, i w rezultacie pa­
nowało nade mną nieprzytomne, jed­
nakże nierozpaczliwe usiłowanie ukry­
cia istnienia stosunku płciowego. Za­
nim to jednak poznałam, znalazłam się 
pogrążona w pętach obłudy i wybie­
gów, przeciw czemu cała moja natura 
się obróciła.

Sąd mego sumienia oczyszczał mnie 
z winy, lecz moja podświadomość i nie­
określony potężniejszy sąd potępiał 
mnie. I w rezultacie było ciągłe rosną­
ce przekonanie o upadku, niższości i 
wstydzie, pociągających za sobą całą 
gromadę brzydkich i destruktywnych 
następstw — utratę zaufania, utratę 
osobistego poważania i pojęcia utraco­
nej niezależności, straty, których czu­

łość i poświęcenia na świecie nie są 
zdolne nagrodzić.

Następnie, także, przychodzi obawa. 
A kiedy mówię tu o obawie, myślę 
przede wszystkim o obawie przed cią­
żą.

Zatem pierwszą rzeczą, jaką zrobi­
łam po swej wielkiej decyzji, była wi­
zyta u mego lekarza. Mając pełne do 
niego zaufanie, zwróciłam się o radę i 
informację. On znał mnie od lat, wie­
rząc w mój dobry sąd i dobrą wiarę, 
więc też często udzielał mi informacji, 
o jakie pytałam.

Dotychczas nigdy jeszcze nie byłam 
wolna od silnych udręczeń, do których 
to się odnosiło. Czasem znajdowały się 
daleko poniżej mojej świadomości, ani­
żeli innych wypadkach, lecz były zaw­
sze, a czasami tak nieuniknione i lęk 
wzbudzające, że graniczyły z ostrą pa­
niką.

Można to łatwo zrozumieć, ponieważ 
dla kobiety niezamężnej ciąża zawsze 
jest katastrofą, jeśli nie gorzką tra­
gedią.

Tak więc zawsze musi być lęk obec­
ny nawet w najbardziej intymnych i 
czułych chwilach, oziębiający i powoli, 
lecz stale pozbawiający stosunek płcio­
wy swobody i dobrowolności.

Zwątpienie, także, zawsze się z tym 
łączy dla oczywistych jak ten powód. 
A mianowicie, kiedy bowiem wszystko 
jest już wypowiedziane i zrobione, kie­
dy wszystkie wyznania i zapewnienia 
o niezłomnej, miłości zostały uczynione, 
jedynym dowodem tego, jaki może dać 
mężczyzna kobiecie—jest małżeństwo.

MOJE doświadczenia przekonały 
mnie, że jedynie pewna nad-ko- 

bieta czy kobieta bez uczucia może coś­
kolwiek oprzeć się nieskończenie połą­

Napisała Evelyn Havens

HISTORIA mego życia rozpoczęła się rzeczywiście dopiero, kie­
dy liczyłam około 20 lat. W tym wieku poczęłam zastanawiać 
się wiele o zagadnieniu miłości i małżeństwie, jak wszystkie 
normalne dziewczęta to czynią, i ostatecznie doszłam do po­

wzięcia dwóch ważnych decyzji: Pierwsza była, że nie powinnam ni­
gdy wyjść zamąż bez miłości; druga zaś była ta, że skoro się kiedy za­
kocham, a na drodze do małżeństwa będą znajdowały się niedopoko- 
nania przeszkody, złamię przykazania i poniosę konsekwencje..

W wieku, kiedy liczyłam sobie już 20 lat, otrzymałam sześć ofert 
zamążpójścia i liczne mniej jasne propozycje; lecz w tych nigdy nie 
spotkałam wymarzonego mężczyzny.

W 30-tym roku zbiegły się nasze drogi. On był mężczyzną w moim 
wieku, przystojny, nie żaden natręt, silny, poważny, dobrze wykształ­
cony, idealista. Znaliśmy się i dotrzymywaliśmy sobie towarzystwa 
przez szereg miesięcy, zanim doszło do mowy o miłości. Wtedy opo­
wiedział mi on swą historię.

Mó ziąc legalnie, był on już żonatym, chociaż przez pięć lat nie wi­
dział, ani nie rozmawiał z kobietą, którą był poślubił, i z którą żył 
w stałej seperacji. Ożenił się kiedy liczył około 20 lat i był bardzo 
biedny, z córką z dobrze ustosunkowanej rodziny katolickiej.

Nie było nfiędzy nimi rozwodu. Reli­
gia jego żony zabraniała rozwodu, a on 
też nie posiadał ani pieniędzy, ani chę­
ci do wszczęcia akcji sądowej przeciw 
kobiecie, której jedynym błędem było 
to, że nie umiała podtrzymać jego mi­
łości i uszczęśliwić go.

Kiedy zrozumiałam całe położenie, 
wyznałam, że mimo swych wcześniej­
szych radykalnych postanowień, wa­
ham się. .

Nie byłam już w’tedy naiwną, impul­
sywną dziewczynką, więc zdawałam 
sobie sprawę, że krok ten był jednym 
ze śmiałych w tym wieku. Myślałam 
nad tym przez kilka miesięcy, w koń­
cu wydało mi się, że decyzja, do jakiej 
doszłam, była zupełnie prawą, dobrą 
j odważną.

Powinniśmy byli się pobrać, lecz czy 
mogliśmy, to było niemożliwe.

Sumienie moje było absolutnie czy­
ste. Nie rozbijałam niczyjego domu. 
Nie kradłam niczyjej miłości. Nie mia­
łam też żadnych obowiązków7 rodzin­
nych ze swej strony.

W takich okolicznościach odrzucać 
legalne małżeństwo wydawało mi się 
nie tylko rzeczą nierozumną, ale i nie­
szlachetną, jak i tchórzostwem.
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KILKA SŁÓW 
pod Adresem 

Matek Polskich w Am.
Na temat książki amerykańskiej “The Fall of Poland in 

Contemporary American Opinion”. 
Dla Dziennika Związkowego napisał ks. A. Syski.

Niezmiernie ciekawa i pou­
czająca książka wielce zasłu­
żonego historyka naszego p. 
M. Haimana: “The Fall of 
Poland in Contemporary Ame­
rican Opinion” — (Chicago 
1935) odmalowała nam sym­
patię dla sprawy polskiej spo­
łeczeństwa amerykańskiego w 
historycznych owych chwi­
lach, kiedy Polskę rozgrabia- 
no.

Ta sympatia społeczeństwa 
nie przeszkadzała jednak wca­
le temu, że rząd Stanów Zje­
dnoczonych względem sprawy 
polskiej wówczas musiał trzy­
mać się z rezerwą z politycz­
nych różnych względów.

Gorzej jeszcze było w Euro­
pie. Zarówno rząd francuski, 
jak i rząd angielski wygrywa­
ły zawsze Polskę, jako atut 
swój tylko w stosunkach swo­
ich z rządami zaborczymi Ro­
sji Niemiec i Austrii.

_ ie przeszkadzało to jednak 
temu, że i tam również, za­
równo w Anglii, jak i we Fran­
cji cały naród i społeczeństwo 
wbrew swym rządom miało 
zawsze dla sprawy wolności 
Polski sympatie wielkie i nie­
zmiernie gorące.

Jednym z gorących szam- 
pionów sprawy, polskiej we 
Francji w czasie powstania w 
roku 1863 był znakomity 
przywódca wówczas młodzieży 
katolickiej we Francji, profe­
sor Sorbony, ks. Henryk Per­
reyve. Jest to postać tak pięk­
na, że i dziś warto przypom­
nieć ją sobie jeżeli komu, to 
nam Polakom. Ktoby chciał 
się z nią zapoznać, to odsyłam 
go do broszury, którą o nim 
napisałem w roku 1931 pod 
tytułem “Ks. Henryk Perrey- 
ve i stosunek jego do Polski”. 
Tutaj chcę tylko przytoczyć 
choć słów kilka z gorącego a- 
pelu, jaki wydał ks. Perreyve 
do matek polskich po upadku 
powstania w roku 1863.

Ratunek dla Polski po upad­
ku powstania widział ks. Per­
reyve w matkach polskich i do 
nich się wówczas zwrócił. — 
I dziś u nas w Ameryce spra­
wa polska wśród Polonii na­
szej jest zagrożona.

Wszyscy znawcy stosunków 
naszych zgadzają się już nie­
mal na to, że jeżeli świeży do­
pływ emigracji polskiej z kra­
ju nie zasili tu sił naszych, to 
Polonii w Ameryce grozi za­
nik jej polskości w czasie 
względnie niezadługim.

Gdzie i jaki jest ratunek?
Ratunek jest i dziś dla nas 

tu w Ameryce nie gdzieindziej 
tylko tam, gdzie widział go ks. 
Perreyve po upadku powstania 
listopadowego dla Polski w 
Polsce.

Ks. Perreyve bowiem nigdy 
nie zwątpił o sprawie polskiej 
i o odzyskaniu niepodległości 
przez Polaków.

Z patrioty francuski ego 
przemawiającego w sprawie 
polskiej do Francuzów w cza­
sie powstania w roku 1863, 
przemienił się on tylko po u- 
padku powstania w patriotę 
jakby polskiego i zaczął prze­
mawiać na emigracji do Pola­
ków.

Ostrzegał on młodzież pol­
ską, aby nie łączyła sprawy 
polskiej z bezbożnikami i przy­
pominał jej zachowanie się i 
stosunek do sprawy polskiej 
niekoronowanego króla bez­
bożników Woltera, który w 
czasie rozbiorów Polski, win­
szował ich Fryderykowi i Ka­
tarzynie, łasząc się przed nią, 

jak pies na łapach i śpiewając 
jej w jednym ze swych listów 
do niej hymn bluźnierczy: Te 
Catherinam laudamus.

Młodzieży polska! Tego ge­
niuszu bezbożnictwa wystrze­
gaj się; on wymyślił i przepro­
wadził przez swoje łoże ma­
sońskie rozbiór Polski.

Tak pisał ks. Perreyve po u- 
padku powstania w roku 1863 
do młodzieży polskiej, ostrze­
gając ją przed bezbożnictwem, 
a zachęcając do pracy i do na­
uki, i do walki z najeźdźcami 
już nie bagnetem, ale pracą i 
nauką i ideą, bo to jedyna 
jeszcze broń, której nikt jej 
już nie wydrze, a zwycięży o- 
na zawsze i niezawodnie.

Ale prawdziwym arcydzie­
łem rozumu politycznego, a 
równocześnie i rozdzierają­
cym głosem spłakanego w bó­
lu serca był apel wówczas ks. 
Perreyve’a do matek polskich.

O! jak żywotną i jak zba­
wienną byłoby rzeczą, żeby 
matki nasze polskie i u nas tu 
na Wychodztwie jeżeli kiedy, 
to dzisiaj ten apel również so­
bie do serca wzięły.

Entuzjasta wolności ludów 
ks. Perreyve nie uznawał rów­
nouprawnienia kobiet z męż­
czyznami.

Kobieta w przekonaniu je­
go ma większe, daleko większe 
prawa od mężczyzny, bo ona 
jest panią domowego ogniska, 
ona sercem wielkim swoim pa­
nuje nad mężczyzną, jest kró­
lową jego zawsze zgoła we 
wszystkim.

Kiedy przed narodem staje 
pytanie: być albo nie być, i 
kiedy mężczyzna rozwiązać go 
nie potrafi, to rozwiąże je ko­
bieta. Trzy wielkie skarby, pi- 
sze ks. Perreyve, oddane są w 
Polsce po jej upadku na prze­
chowanie i przekazanie ich 
potomności w ręce Polek: ro­
dzina polska, ojczyzna polska 
i kościół polski.

Trzeba zachować, trzeba z 
ruiny w Polsce podnieść do­
mowe ognisko rodzinne pol­
skie. Krzykiem serca niech 
Polki zgromadzą i ocalą rujno­
waną przez najeźdźców rodzi­
nę polską.

A obok rodziny polskiej oj­
czyzna polska i kościół polski.

Bo nie można się oglądać a- 
ni na mężczyzn, ani nawet na 
kapłanów.

Gdzie są mężczyźni i jakich 
nawet i kapłanów pozostawi w 
Polsce zwyciężonym rząd 
schyzmatycki ?

Matko-Polko bądź dla dziec­
ka swego w Polsce i rodziną 
polską, i ojczyzną polską, i ko­
ściołem polskim.

Czy ks. Perreyve nie prze­
sadzał, wyznaczając tak wiel­
ką rolę do odegrania w Polsce 
po powstaniu niewiastom pol­
skim?

Historia nasza, dzieje nasze 
popowstaniowe odpowiadają 
na to kategorycznie, że nie 
przesadzał i nie pomylił się on 
ani na jotę. #

Był to umysł bardzo trze­
źwy, widział jasno, radził mą­
drze.

Sam Bismark przecież, któ­
ry się chwalił, że Niemcy ni­
czego się nie boją, ten Bis­
mark bał się Polki-katoliczki- 
patriotki, którą widział, któ­
rej ufał i do której apelował u 
nas ks. Perreyve.

Zrozumiejmy i tu u nas 
wśród Polonii w Ameryce tę 
wielką rolę niewiast i matek 
polskich i ufajmy, że i tutaj 
nie zawiodą one Polski.

llziennik Zuiiqzkmuij

PAMIĘTNIKŻONY LENINA
Wódz Bolszewików w Pantoflach— 

Krupska Charakteryzuje Swego 
Męża Jako Ascetę

NADZIEŻDA Krupska, 
wdowa po Leninie, ogła­

sza obecnie swoje pamiętniki 
p. t. “Moje życie z Leninem”. 
Oczywiście, pamiętniki te ma­
ją dużo cech tendencyjnych. 
Krupska nietylko kocha Leni­
na jako męża, lecz była jego 
fantastyczną wielbicielką, ja­
ko członkini partii bolszewi­
ckiej. Nic dziwnego więc, że 
niektóre szczegóły tych pa­
miętników nie mają żadnej 
wartości dla czytelnika euro­
pejskiego.

Jeśli jednak spróbujemy 
wyeliminować tendencję, bę­
dzie można z pamiętników 
tych wydobyć bardzo dużo cie­
kawych szczegółów, charakte­
ryzujących Lenina i naświet­
lających jego sylwetkę.

Ostatni tom pamiętników, 
który został wydany w ubieg­
łym miesiącu, obejmuje życie 
Lenina od chwili rewolucji 
bolszewickiej do chwili jego 
zgonu.

Krupska opowiada, co się 
odbywało w Rosji, gdy bolsze­
wicy nie chcieli podpisać tra­
ktatu pokojowego z Niemcami 
w Brześciu Litewskim (obec­
nie Brześć n. Bugiem) i Niem­
cy, w marcu 1918 roku, rozpo­
częli marsz na Piotrogród. 
Rząd sowiecki przeniósł się 
wówczas do Moskwy. W hote­
lu “National”, który obecnie 
przeznaczony jest wyłącznie 
dla turystów cudzoziemskich 
oddano Leninowi i jego żonie, 
oraz jego siostrze Marii, kil­
ka pokojów. Ponieważ apro­
wizacja była wtedy bardzo 
zła, jedynym ich pożywieniem 
były angielskie konserwy. Ta 
jednostajność jedzenia wpły­
wała na zły humor Lenina. 
Był on opryskliwy, niechętnie 
przyjmował interesantów. Ca­
łymi dniami spacerował po po­
koju hotelowym, z założonymi 
z tyłu rękoma, rozmyślając i 
nagle wychodził z domu i pie­
szo szedł do różnych instytu- 
cyj. Kiedy zwracano mu uwa­
gę, że powinien być bardzo o- 
strożny i nie chodzić pieszo, 
Lenin odpowiedział:

— Przedewszystkiem nie 
przyzwyczaiłem się jeszcze do 
jeżdżenia autem a poza tern 
jestem pewny swego bezpie­
czeństwa.

Krupska akcentuje tę pew­
ność siebie Lenina kilkakrot­
nie.

Po pewnym czasie Lenin 
przeniósł się do Kremlu, gdzie 
otrzymał 3-pokojowe mieszka­
nie, a poza tern gabinet pra­
cy. Przed jego gabinetem li­
sta wiono straż wojskową dla 
ochrony co niesłychanie iryto­
wało Lenina. Uważał on, że 

żołnierz na warcie przed jego 
gabinetem tylko próżno traci 
czas i wynosił każdorazowo 
wartownikowi jakąś książkę 
do czytania, by mu się nie nu­
dziło na warcie.

Pewnego dnia przybył do 
Lenina poseł niemiecki hrabia 
Mirbach. Gdy wszedł do przed­
sionka, czerwonogwardzista, 
który siedział tam uzbrojony 
od stóp do głowy nie podniósł 
nawet oczu, by spojrzeć na 
przybysza. Był pogrążony w 
czytaniu książki. Po pół go­
dzinnej rozmowie z Leninem 
Mirbach wyszedł i ujrzał, że 
żołnierz w dalszym ciągu czy­
ta książkę.Zaciekawiło go, co 
tak pochłania czerwonogwar- 
dzistę: Okazało się, że było to 
dzieło Bebla “Kobieta i socja­
lizm”.

Oczywiście, hr_ Mirbach po­
dzielił się swemi wrażeniami 
co do ochrony osoby Lenina z 
innymi wodzami bolszewizmu. 
Następnego dnia Lenin przy­
szedł do domu, poirytowany.

— Wyobraź sobie — rzekł 
do żony — ci ludzie mają ty­
le tupetu, że nie pozwalają mi 
dawać książek moim żołnie­
rzom. Nie rozumiem, czego o- 
ni się tak boją.

W pożyciu domowem Lenin 
był wybitnym mieszczaninem. 
Lubiał czystość i porządek. 
Gdy łóżko było źle zasłane lub 
stół nie nakryty, zwracał na 
to uwagę. Jego najintymniej­
szą powiernicą była siostra 
Maria.

Krupska opowiada dalej, 
jak lewica bolszewików pro­
wadziła walkę przeciwko ra­
tyfikowaniu pokoju brzezkie- 
go i atakowała Lenina, który 
wypowiadał się bezwzględnie 
za pokojem. Lewica bolszewi­
cka zarzucała Leninowi, że nie 
dba o wszechświatową rewo­
lucję i domagała się prowadze­
nia wojny z Niemcami, aby 
przyśpieszyć wybuch rewolu­
cji bolszewickiej Rzeszy. W 
mieszkaniu Lenina odbyło się 
wówczas, przy udziale Krup­
skiej, zebranie zwolenników 
Lenina. Zebranie trwało krót­
ko. Lenin oświadczył: — Nie- 
odzownem jest walczyć obec­
nie z rewolucyjnymi frazesa­
mi. Może się bowiem bardzo 
łatwo zdarzyć, że rewolucyjne 
frazesy i mowy nawołujące do 
“rewolucyjnej” wojny, znisz­
czą całą rewolucję.

Krupska twierdzi, że Lenin 
był ascetą, jeśli chodzi o jego 
osdbę. Nie interesował się ni­
gdy sprawą ubrania, jedzenia 
i t. d. Gdy w marcu 1918 ro­
ku rząd sowiecki podwyższył 
jego pensję, Lenin wystosował 
następujący list:

“Do wiceprzewodniczącego 
rady komisarzy ludowych 
Boncz-Brujewicza.

Mimo, że borykamy się z 
trudnościami f i n a n sowemi, 
wy ciągle jesteście rozrzutni. 
Za podwyższenie mojej pensji 
z 500 do 800 rubli, udzielam 
wam najsurowszej nagany”.

W lipcu lewica socjalistów
— rewolucjonistów (es-erów). 
która dotąd współpracowała 
z bolszewikami, zorganizowa­
ła powstanie. Zamordowany 
został poseł niemiecki hrabia 
Mirbach. Na wielu frontach 
wewnątrz Rosji toczyła się 
wojna, wojska obcych państw 
zajmowały pewną część kraju. 
W tym okresie Lenin był bar­
dzo zdenerwowany i nie taił 
tego zupełnie. Bardzo często, 
spacerując z kąta w kąt po po­
koju, zatrzymywał się nagle i 
zwracając się bądź do Krup­
skiej bądź do swej siostry py­
tał:

-— I jak myślisz? Zgniotą 
nas?

W domu przesiadywał on w 
tym czasie rzadko. Przeważ­
nie samochód jego krążył po 
ulicach, od jednego urzędu do 
drugiego. Lenin obawiał się, że 
wszystko bez niego źle się ro­
bi, a to może spowodować klę­
skę i chciał sam wszystkiego 
dopilnować. Pewnego dnia 
miał śmieszną przygodę. Je­
chał autem ze swą żoną. Gdy 
samochód był na przedmieściu 
Moskwy, zatrzymał go nagle 
patrol wojskowy.

— Legitymacje! — zażąda­
li czerwonogwardziści.

Lenin wyjął zaświadczenie 
i wylegitymował się jako Wło­
dzimierz Uljanow, prezes ra­
dy komisarzy ludowych. Czer­
wonogwardziści spojrzeli na 
niego podejrzliwie:

— Rozkazy waj! (powiedz 
to komu innemu) — rzekł je­
den z nich. Kazano mu wysiąść 
z auta i udać się na odwach. 
Dopiero tam rozpoznano Le­
nina.

Po tej przygodzie Lenin po­
wiedział jakgdyby z żalem:

— Myślałem, że jestem po­
pularniejszy.

10 sierpnia, 1918 roku je­
den z wodzów bolszewizmu 
Uricki, został zastrzel ony 
przez prawych es-erów w Pio- 
trogrodzie. Lenin nakazał wó­
wczas ogłosić w obu stolicach 
stan wyjątkowy. Ale stan ten 
nie zdołał ochronić jego same­
go. Gdy wychodził z wiecu 
członkini partii prawych es- 
erów Dora Kapłan, strzeliła 
do niego trzykrotnie. Ciężko 
rannego odwieziono do Krem­
lu, gdzie dokonano operacji 
wyjęcia 2 kul—jednak trzecia
— została w organiźmie.

Po tym zamachu zaczął on 
chorować coraz częściej, póź­
niej nastąpił paraliż. 21 stycz­
nia, 1924 roku zmarł.

Kansan with dust mask

Cześć stanu Colorado, Kansas i Texas nawiedziła “czarna zadymka”. Kurzawa jest tak silna, że mieszkańcy 
muszą używać maski, by ochronić swe płuca i zabezpieczyć sie przed chorobą.
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BUŁAWA MARSZ. POLSKI 
E. ŚMIGŁEGO-RYDZA

Słońce Matką, a Gdzie 
Ojciec Ziemi?

GDY Józef Piłsudski przy­
jął godność Marszałka 

Polski, wręczono mu trady­
cyjną polską buławę, a nie za­
graniczną laskę marszałkow­
ską, której początek był zu­
pełnie inny. Na dworach pa­
nujących marszałek był pier­
wszym dostojnikiem, mają­
cym władzę nad wszystkimi 
dworzanami i sprawował przy 
boku króla, czy księcia, naj­
wyższą władzę bezpieczeń­
stwa, dla obrony jego osoby. 
Jako znak zwyczajnie dzierżył 
laskę podobną jak marszałko­
wie w Polsce. Gdy laska u niż­
szych urzędników dworów’ za­
granicznych, mających nadzór 
nad służbą, a zwanych we Wło­
szech scalchi, pozostała W’ 
pierwotnej długości, czasem z 
gałką u góry, to u najwyż­
szych wcześnie się już skró­
ciła. Tak na portrecie Jana 
Holbeina mł. w zamku Wind­
sor, Tomasz Howard, książę 
Norfolk trzyma w lewej ręce 
laskę lorda wielkiego podko­
morzego, a W’ prawej laskę 
wielkiego marszałka, obie do­
syć krótkie.

Skrócona laska stała się 
niebawem odznaką najwyższej 
władzy wojskowej, zwłaszcza, 
że zasłużonych wodzów kró­
lowie obdarzali świecką god­
nością marszałka dwmru, ale 
niebawem ustalił się tytuł 
marszałków' połowych, czyli 
wojskowych, oddzielny od 
nadwornych. W Wenecji z 
wielką uroczystością wręczał 
doża laskę dowódcy floty, 
zwanemu capitan general del 
mar, podobnie jak ją uroczy­
ście oddawano we Florencji 
dowódcy wojsk lądowych. 
Wspaniale dzierżą tę odznakę 
władzy wodzowie północno- 
włoscy Gattamelata na kon­
nym pomniku przed bazyliką 
Śwr. Antoniego w Padwie, 
dziele Donatella, a Colleoni na 
konnym pomniku przed koś­
ciołem Św. Jana i Pawła w 
Wenecji, dziele Verocchia. No­
sili laskę dowódców cesarze i 
królowie, Napoleon i marszał­
kowie jego.

W Polsce jednak laska ta 
pozostała czemś obcem, uży- 
wanem przez królów Sasów 
jak i Stanisława Augusta, któ­
ry nigdy nie przywdział, na­
wet do koronacji, polskiego 
•stroju, gdy hetmani nadal 
dzierżyli swe tradycyjne bu­
ławy.

Myśl mianowania Marszał­
kiem Naczelnego Inspektora 
Sił Zbrojnych powziął sam 
Pan Prezydent Rzeczypospo­
litej jeszcze na wiosnę, a po­
czątkowo buławę chciał mu 
wręczyć w rocznicę wyrusze­
nia pierwszej Kadrówki z kra­
kowskich Oleandrów’ 6 sierp­
nia, ostatecznie jednak, na ży­
czenie samego nowego Mar­
szałka, termin przesunięto na 
święto Niepodległości. Jako 
miejsce wręczenia obrano 
podwórzec zamkowy w War­
szawie.

Przed urzędowym ogłosze­
niem mającego nastąpić mia­
nowania, nie można było po­
dawać do wiadomości, że za­
częto już wykonywać buławę. 
W początku czerwca zwrócił 
się do mnie szef gabinetu 
wojskowego P. Prezydenta R. 
P. gen. Kazimierz Schally, z 
zapytaniem, czy nie zająłbym 
się pokierowaniem jej wyko­
nania. Zgodziłem się, przed­
stawiając jako projektodawcę 
prof. Szkoły Przemysłu Arty­
stycznego Zdzisława Gedłicz- 
kę, jako zaś rzeźbiarza w me­
talu Henryka Waldyna, który 
pod moim nadzorem wykonał 
już takie pierw szorzędne pra­

ce, jak dla skarbca katedry 
kopię z koron, które znaleźliś­
my przy naprawie sarkofa­
gów’, pastorały srebrne dla bis­
kupów J. E. Nowaka i Ros- 
ponda, krzyż metropolitalny 
dla księcia A. S. Sapiehy i w 
in. Gdy wrraz z gen. Schallym 
uzgodniliśmy główne zarysy, 
a prof. Gedliczka sporządził 
model, poddając kilka możli­
wych rozwiązań szczegółów, 
ostateczny projekt i emblema­
ty zatwierdził sam Pan Pre­
zydent na konferencji z pp. 
premierem gen. Sławoj-Skład- 
kowskim, min. spr. wojsk., 
gen. Kasprzyckim i gen. 
Schallym. Ten ostatni kilka­
krotnie sprawdził postępy ro­
boty na miejscu w’ Krakowie.

Gotową buławę odwiózł do 
Warszawy umyślny goniec, 
sierżant Władysław Grzyb z 
Gabinetu Wojskowego P. Pre­
zydenta R. P., w dniu 29 paź­
dziernika.

Niegdyś cały strój, broń ry­
cerska i rzędy na konie bywa­
ły wspaniałe, ze złotem i dro- 
giemi kamieniami, dziś żoł­
nierski mundur jest szary i 
skromny, guziki, odznaki i 
broń oksydowane, a stąd i bu­
ławę dla nowego Marszałka 
zrobiono na podstawie ogól­
nej tradycyjnej formy, ale w 
całości ze srebra, lekko pa­
tynowanego, bez złoceń, ema-

Chirurg dr. Schindler w 
Chicago skonstruował ostatnio 
peryskop żołądkowy, wyposa­
żony w 46 soczewek i elektry­
czną lampę. Peryskop ten u- 
możliwia całkowity wgląd do 
żołądka ludzkiego bez operacji.

♦
Biolog dr. Kuntz w St. Louis 

(U.S.A.) zdołał przywrócić do 
życia w drodze eksperymental­
nej 63 serc ludzkich, które 
wyjęto z organizmów osób 

lii, czy drogich kamieni. U- 
chwyt rączki jest gładki, u gó­
ry i dołu z obwódkami we 
wzór generalskich wężyków, 
dalsza część rączki wyżłobio­
na w gęste pionowe rowki, u 
góry na obwódce z datą 11. 
XI. 1936 i monogramem E. R. 
Ś., a na podstawce gałki z 
Orłem Polskim. Sama gałka, 
rozszerzająca się ku górze, 
składa się z ośmiu wypukło­
ści, rozdzielonych listewkami 
o wzorze stylizowanych liści 
wawrzynu, a górę wiąże nie­
wielki guziczek.

Szkatułkę na buławę wyko­
nano także w Krakowie. Ze­
wnątrz jest ona obciągnięta 
czerwoną skórką kozłową, na 
obwodzie wieczka z tłoczonym 
wzorem generalskich węży­
ków, a w środku z monogra­
mem E. R. Ś. i palmetkami. 
Wnętrze jest wyścielone bia­
łym, długowłosym pluszem. 
Zawiaski i okucia zameczków 
są ze złoconego srebra, podob­
nie, jak uszka kluczyków. Na 
spodzie wieczka wyryty na 
srebrnej prostej tabliczce na­
pis, w którym ujęte jest całe 
znaczenie tego symbolicznego 
znaku najwyższej władzy woj­
skowej w Polsce: Marszałkowi 
Polski Edwardowi Śmigłemu- 
Rydzowi

Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej Ignacy Mościcki.

zmarłych. Dr. Kuntz twierdzi, 
że jest na najlepszej drodze 
odnalezienia nowej metody le­
czenia ciężkich chorób serco­
wych.

Zarząd miasta Camberwell 
(Anglia) udzielił dożywotnich 
bezpłatnych biletów wstępu 
do pływalni miejskiej wszyst­
kim tym osobom, które w 
ciągu ostatnich pięciu lat wy­
ratowały człowieka z topieli.

OD DAWNA wiadomo, że 
słońce jest matką ziemi i 

planet dokoła niego krążą­
cych. Jest matką szczególnie 
czułą dla ziemi, bo bezustan­
nie obdarza ją ciepłem i świa­
tłem, umożliwiając rozwój ży­
cia roślin, zwierząt i ludzi. Bez 
ciepła słonecznego życie na 
ziemi nie mogłoby istnieć.

Lecz nie tylko dlatego słoń­
ce jest uważane za matkę zie­
mi. Uczeni wykazali bowiem, 
że ziemia była kiedyś cząstką 
słońca, a oderwała się od nie­
go przed blisko półtora miliar­
dem lat. Jak to oderwanie wy­
glądało, napewno nie wiado­
mo. Astronomowie tworzyli 
różne teorie mające powstanie 
ziemi wyjaśnić, lecz teorie te 
okazywały się po pewnym 
czasie nieścisłe i nie utrzyma­
ły się.

Jedna z nich tak tłumaczy­
ła powstanie ziemi. Słońce by­
ło dawniej olbrzymią mgławi­
cą gazową, zajmującą bardzo 
wielką przestrzeń we wszech- 
świecie. Mgławica ta obracała 
się powoli dokoła swej osi, a 
w pewnym miejscu — wsku­
tek tego ruchu obrotowego — 
wydłużała się coraz bardziej. 
Wreszcie część mgławicy od­
rywała się, poczym oddalała, a 
stygnąc zamieniła się w plane­
tę. W ten więc sposób miała 
powstać ziemia.

Teoria ta została później za­
stąpiona inną, a pomysł do 
niej nasunęły zagadkowe pier­
ścienie, okalające planetę Sa­
turn. Wnioskowano więc, że 
wskutek szybkiego obrotu 
słońca tworzyły się wokół nie­
go takie pierścienie jak przy 
Saturnie. W pewnej chwili 
pierścień taki pękał, a tworzą­
ce go gazy zbierały się w kulę, 
tworząc planetę, która nastę­
pnie oddalała się od słońca.

Teoria ta nie miała długiego 
żywota. Dziś bowiem wiemy, 
że pierścienie Saturna powsta­
ły w inny sposób. Są to szcząt­
ki krążących dawniej koło tej 
planety księżyców, które roz- 
padły się na drobne kawałki, 
tworząc pasy dokoła Saturna. 

Zresztą księżycowi ziemskie­
mu grozi podobna katastrofa, 
bo gdy z czasem zbliży się za­
nadto do ziemi, będzie musiał 
się rozpaść na drobne szczątki, 
a tym samym utworzy pier­
ścień dokoła ziemi.

Najnowsze teorie tłumaczą 
powstanie ziemi i planet w ten 
sposób:

Przed półtora miliardem lat 
słońce znalazło się w pobliżu 
innej gwiazdy, prawdopodo­
bnie większej od niego. — 
W miarę jak słońce zbliżało 
się do tej gwiazdy, zaczęły 
działać siły wzajemnego przy­
ciągania. Do zderzenia nie do­
szło, bo obie gwiazdy miały 
wielką szybkość własną i nie 
zdołały się zupełnie przycią­
gnąć. Jednakże siła przyciąga­
nia wryrwała ze słońca masy 
gazów w kształcie cygara, 
czyli cieńszą na obu końcach, 
a grubszą w środku. “Cygaro” 
to rozpadło się następnie na 
kilka oddzielnych części i w 
ten sposób utworzyły się pla­
nety, między nimi ziemia. Po 
setkach milionów lat gazy wry- 
stygły i na mniejszych plane­
tach utworzyła się twarda 
skorupa.

Teorię tę potwierdza fakt, 
że planety leżące najbliżej o- 
raz najdalej od słońca (t.j. 
Merkury, Wenus, Ziemia, 
Mars, Uran, Neptun i ostatnio 
wykryta Pluto) są mniejsze, a 
Jowisz i Saturn, krążące w 
pośrodku innych są najwięk­
sze.

Z powyższego wynika, że 
matką ziemi oraz innych pla­
net jest słońce, a ojcem ta 
gwiazda, która przed półtora 
miliardem lat przeszła w jego 
pobliżu i wyrwała z niego ma­
sy gazowe. Jaka to była gwia­
zda, nigdy się nie dowiemy, 
bo gdy weźmiemy pod uwagę 
przeciętną szybkość ciał nie­
bieskich, to dojdziemy do 
wniosku, że “ojciec” ziemi 
znajduje się w chwili obecnej 
w oddaleniu około 60 lat świa­
tła, to znaczy, że promień 
świetlny od tej gwiazdy bie­
gnie do nas 60 lat.

* * * UZNANI ZA NAJLEPSZYCH AKTORÓW W ROKU 1936 > ¥ ♦

Irene DunneŁuise Rainer

Gary Cooper Walter HustonVHlliam Powell Paul MuniSpencer Tracy
“The Motion Picture Academy of Arts” uznała następujących akto­

rów, jako najlepszych wykonawców ról im powierzonych: Carolc Lom­
bard w obrazie “My Man Godfrey”; Luise Rainer w obrazie “The Great 
Ziegfield”; Irene Dunne w “Theodora Goes Wild”; Norma Shearer

w “Romeo and Juliet”; Gladys George w “Valiant is the word for Carie”; 
Paul Muni w “The Story of Louis Pasteur”; Spencer Tracy w “San 
Francisco”; William Powell w “My Man Godfrey”; Walter Huston 
w “Dodsworth” i Gary Cooper w “Mr. Deeds Goes To Town”.
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Hollywood uważał Katherine Hep­
burn początkowo za najbardziej po­
gardliwą i zadzierającą nosa do gó­
ry nowiciuszkę, jaką miał kiedykol­

wiek — aż spotkał pannę Muir.

Lecz te charakterystyki można uwa­
żać za dodatnie, gdy korespondent chce 
napisać coś o pannie Muir. Jest rzeczą 
interesującą przysłuchiwać się, gdy ona 
opowiada o sobie, o swoich przejściach 
i doświadczeniach coś mniej więcej 
w tym rodzaju:

“Te dni spędzone na scenie teatru, 
i mój pierwszy rok pobytu w Holly­
wood zdają się był tak daleko odległe—■ 
prawie jakby jakieś inne spędzone ży­
cie. Nawet już nie interesuję się dziew­
czyną, którą kiedyś byłam. I nie lubię 
jej także.

“Sądzę, że jest to coś, co wydarza się 
każdemu. Przychodzi czas, w którym 
nie tylko pojmuje się, ale godzi się 
z faktem, że nie może się zostać Pre­
zydentem Stanów Zjednoczonych, lub 
prezydentem lokalnego banku, czy też

& A'1' ’.S-*

Królowa obrazów klasy “B”
TT\ZIŚ jest ona królową obrazów klasy 

“B.” Obrazy klasy “B” są te, które 
są produkowane szybko, tanio i zwy­
czajnie z zastępem aktorów drugorzęd­
nych.

Lecz wróćmy do osobistości panny 
Muir.

Jej rzeczywiste nazwisko jest Jean 
Muir Fullarton. Urodziła się 13go lu­
tego, 1911, w New Yorku, pochodzenia 
szkocko-angielskiego. Jej ojciec był w 
stanie posyłać ją do eksklusywnych 
szkół, a pierwszą jej ambicją było zo-

geniuszem. Gdy się przyjmuje fakt 
swojej własnej nieważności — wten­
czas to nagle następuje dojrzałość.

“Co do mnie, to był czas, w którym 
myślałam, że jestem artystką. Teraz 
jestem robotnicą wykonującą moją ro­
botę za ustanowione wynagrodzenie. 
Nie jestem bardziej artystką niż więk­
szość innych ludzi w Hollywood . . . 
i dlatego to pracowałam bardzo ciężko 
na obrazkach klasy “B” w ostatnich 
czasach.”

Zdaje się ona być całkiem odmienną 
młodą kobietą od tej, która przybyła 
tu w roku 1933. Nawet na Broadway 
uważana była za nieznośne stworzenie, 
a jedno z jej wydarzeń podczas poby­
tu na Broadwayu dostarcza najlepszej 
ilustracji.

Kolonia filmowa widziała w Jean Muir, z pierwsze­
go wrażenia, dumną i niedostępną “arystokratkę.” 
Lecz po lepszym przypatrzeniu się jej zobaczyła 
w niej pierwszorzędną aktorkę i nie długo weźmie, 

gdy zobaczy ją gwiazdą.

stać chirurgiem. Jednakże ambicji tej 
wyrzekła się, gdy się przekonała, że nie 
może znieść widoku krwi.

Była ona dobrą studentką i jest dobrą 
aktorką. Gdy przy ukończeniu szkół 
otrzymała jako prezent graduacyjny 
sposobność podróżowania po Europie, 
panna Muir spędziła cały swój czas na 
studiowaniu teatrów w krajach, które 
zwiedzała.

Jedną z dwóch głównych wad panny 
Muir od czasu rozpoczęcia jej kariery 
była jej otwarta szczerość i prawdo­
mówność. Inną właściwością jej cha­
rakteru, która nie była wiele pomocną, 
jest nienasycona ciekawość o wszyst­
kim. Jeszcze inną nie bardzo u ludzi 
popularną jej właściwością jest zdol­
ność beznamiętnego analizowania ludzi, 
nie wyłączając samej siebie.

Nie pokazując po sobie żadnego za­
gniewania za takie jej potraktowanie, 
panna Muir wyszła drzwiami prowa­
dzącymi na scenę No. 3., która przed­
stawiała sypialnię. Tam zobaczyła za­
raz wiele do zrobienia, poprawienia, 
sprostowania, wygładzenia. To firanki 
krzywo wisiały, to łóżko zostało źle 
usłane. Wchodząc na krzesła próbowa­
ła poprawić firanki, gdy scena rucho­
ma zaczęła się obracać. Panna Muir 
zachwiała się na krześle podczas na­
głego zatrzymania się obracającej się 
sceny i padła z niego w poprzek łóżka 
prawie w czasie gdy kurtyna zaczęła 
iść w górę.

Kurtyna się podniosła i tam na 
oczach czerwonego z gniewu Kaufma- 
na, którego omal apopleksja nie zabiła, 
leżała na łóżku panna Muir, fikając 
ubranymi w pończoszki łydkami, z su­
niętą z nich na brzuch sukienką. Scena 
była tak śmieszna, że wnet udobru­
chał się sam Kaufman i nie tylko nie 
wyrzucił jej, ale począł się śmiać aż się 
pokładał.

Wkrótce po tern wydarzeniu panna 
Muir przybyła do Hollywood. Nie mia­
ła bardzo wielkiej zrazu ochoty na 
przybycie tu, lecz zaofiarowane jej $66 
tygodniowo stały się silną pokusą na 
miesiące letnie. Planowała ona oszczę­
dzić $40 z swego zarobku każdego ty­
godnia. Gdyby po upływie kontrakto­
wych sześciu miesięcy studio nie odno­
wiło z nią kontraktu, to miałaby oszczę­
dzoną pewną sumkę pieniędzy, która 
umożliwiłaby jej życie do czasu do­
stania się ponownie do jakiej sztuki 
scenicznej na Broadway.

Nie dbała o dobrą opinię Hollywoodu.

PRZYBYŁA więc do Hollywood bez 
wielkiego przekonania sama w sie­

bie i w dobry wybór wytwórni Warner 
Brothers co do jej wynajęcia. Nie dba­
jąc o to wcale co Hollywood będzie 
myślał o niej, była ona zbyt otwartą 
i szczerą w swoim krytykowaniu 
wszystkiego i wszystkich w kolonii 
aktorskiej w Hollywood.

“Bawiło mnie to przez jakiś czas, to 
udawanie Hepburn, gdyż myślałam, że 
wkrótce wrócę na Broadway” — mó­
wiła. “Lecz studio postanowiło mnie 
zatrzymać. Więc przez drugie sześć 
miesięcy postanowiłam być dalej nie­
znośną, lecz z innego powodu. Byłam 
wtenczas zła — zła na frontowe biuro,

7EAN Muir jest nieodgadnioną za­
gadką Hollywoodu. Była ona re­
beliantką, jest w niej coś z rady­
kała, jest ona prawie notoryczną 

intelektualistką, a oprócz tego wszyst­
kiego dobrą aktorką, o czem świadczy 
najlepiej to, że była ona bardzo zajętą 
przez trzy i pół roku pobytu w interesie 
filmowym. Gdyż trzeba Wam wiedzieć, 
że Hollywood nie lubi rebeliantów, nie 
cierpi radykałów i nie czuje się bardzo 
swojo w obecności widocznej intelek- 
tualności. .

Gdy panna Muir przybyła tu po raz 
pierwszy, kolonia powitała ją z otwar­
tymi ramionami—i z nożami w każdej 
dłoni. Była ona zbyt widowiskową, aby 
ją można ignorować, zbyt jednak kry­
tykującą, aby ją można znosić. Była 
ona tak wzgardliwa i tak dumnie za­
dzierająca głowę do góry, jak Katherine 
Hepburn, a tak paląca prosto z mostu, 
jak Bernard Shaw.

Nawet w jej domowej wytwórni, 
Warner Brothers, która podpisała z nią 
kontrakt, było wielu, którzy wątpili aby 
ją można kiedykolwiek zreformować. 
Panna Muir sama nie spodziewała się 
tego.

Jednakże w ostatnich dwóch ubie­
głych latach wyrabiała ona sobie nowe 
przeznaczenie. Wraz z pewnym rodza­
jem pokory i skruchy, ujawnia ona pe­
wną determinację stania się dobrą 
dziewczyną i osiągnięcia czegoś jako 
aktorka filmowa. W rezultacie tych 
zabiegów z jej strony stoi ona na progu 
wejścia w poczet gwiazd, a są pewne 
widoki, że wkrótce będziecie słyszeć 
dużo o pannie Jean Muir.

.. . ....... ...... ..

___ .____ . ___ _____ t zgra­
bnymi nogami w powietrzu . .. Po lewej stronie panna Muir i jej rasowy Szkot

Margaret Sullavan miała Jean Muir za swoją zastępczynię, gdy sztuka “Din­
ner at Eight’’ stała się popularną na Broadway w New Yorku. W tej to sztu­
ce, jak powiada panna Muir, włożyła się ona w tyle różnych

mogli jej wydalić.

że jej własne włosy są koloru czerwo- 
nawo-brunatnego, podczas gdy w fil­
mach występuje zazwyczaj z peruką 
jasnych włosów. Nie była zadowoloną, 
gdy wreszcie wyszło na jaw, że uczęsz­
cza na ekonomię do uniwersytetu, gdyż 
nie chce aby ją świat filmowy uważał 
za intelektualistkę wiedzącą więcej od 
innych.

W tym roku uczęszcza dalej na kur­
sy ekonomii i oprócz tego bierze lekcje 
kompozycji angielskiej. Powiada, że 
ostatecznie może będzie zabiegać o po­
zyskanie stopnia naukowego, lecz cze­
go najbardziej pragnie to kształcenia 
umysłu, aby mogła prywatnie studio­
wać pewne przedmioty, które ją inte­
resują.

Panna Muir ma teraz wiele przyja­
ciół, przeważnie wśród pisarzy i pewną 
liczbę aktorów, którzy lubieją spędzać 
wieczory na pogawędkach i dyskusji o 
rzeczach poważnych. Od czasu do cza­
su nie wzbrania się wypić cocktailu, nie 
pali jednak, nie lubi uczęszczania do 
klubów nocnych, lecz lubi natomiast 
tańce, gdy jest dość miejsca i dobry 
partner do tańca. Większość swoich 
tańców odbywa z Gordonem Oliverem, 
nowym młodym przodownikiem w wy­
twórni Warner Brothers. Jest ona blis­
ką przyjaciółką pisarza sztuk filmo­
wych i scenicznych Linn Riggs, Do­
rothy Parker, Elli Winter, wdowy po 
Lincolnie Steffensie i pewnej męskiej 
gwiazdy, którego nazwiska z jakiegoś 
powodu nie chce wyjawić.

Nie jest zamężną i nie była nią jesz­
cze, nie jest zakochaną, i na razie nie 
czuje jeszcze w sobie “woli bożej” do 
założenia własnego ogniska domowego. 
Ma ona znakomite zdrowie, lubi spor­
ty, lecz nie ma na nie wiele czasu.

Jej obecny kontrakt jest jeszcze wa­
żny na trzy lata. Panna Muir lubi obec­
nie Hollywood, ma nadzieję, że sama zo­
stanie przez niego polubioną i zapomni 
o ekscentrycznej przemądrzałej głup­
tasce, która przybyła do niego w roku 
1933. Mówią tu, że studio Warner 
Brothers planuje wielką dla niej przy­
szłość i przeniesienie jej do obrazów 
klasy “A”. lecz ona będzie w zupełności 
zadowoloną jeżeli ją pozostawią nadal 
w klasie “B” pod kierownictwem 
Bryana Fay, producenta i dyrektora, 
pod którego kierownictwem zrobiona 
została większość obrazów, w których 
ona się produkowała.

na dyrektorów i na wszystkich z kim 
miałam do czynienia.”

Lecz później pomogło trochę, gdy jej 
płaca została podniesiona do $125 ty­
godniowo. Następnie pomogło także, 
gdy taki wyróżniający się krytyk jak 
Jean Nathan oświadczył bez ogródek, 
że gra panny Muir w sztuce “Desirable” 
była “najlepszą prostą grą aktorską- 
w 1934 roku.”

Studio zatrzymało pannę Muir i pod­
niosło jej płacę także, lecz postawiło 
ją do klasy obrazów “B.” Zdziwiła 
wszystkich przyjęciem tego poniżenia 
i zaczęła pracować ciężej niż kiedykol­
wiek przed tern. Ona i kilku jej przyja­
ciół i przyjaciółek zorganizowali 
w Hollywood mały teatr sceniczny.

“Ludzie zaczęli dowcipkować złośli­
wie o tem” — powiedziała. “Mówili: 
patrzcie na Jban Muir chcącą uczyć in­
nych, jak należy grać, podczas gdy ona 
sama nie wykazała zbyt wielkich zdol­
ności.

“Lecz prawda w tem była ta, że wy ­
najęliśmy najlepszych nauczycieli, ja­
kich mogliśmy dostać i ja sama uczęsz­
czałam do klas na lekcje, jak reszta 
uczniów i uczennic. Kierowałam sztu­
kami, i dostałam za to pewne dobre 
noty. Włożyłam w to wiele swoich 
własnych pieniędzy, lecz upadło to 
wszystko w ostatnim czasie. Głównie 
z powodu złego zarządu. Będę chciała 
jednak wznowić szkołę aktorską, jak 
tylko dostanę sposobność.”

Tak więc obecnie poświęca ona swój 
wolny czas innym sprawom i przedsię­
wzięciom.

Założyła guildę aktorską.

JEDNYM z tych przedsięwzięć jest 
założona przez nią guilda aktorska. 

Panna Muir jest wojowniczo usposo­
bioną w jej determinacji polepszenia 
warunków dla wszystkich aktorek i 
aktorów w Hollywood. Przez jakiś czas 
była ona zainteresowana Ligą Anty- 
Nazistowską, lecz zaniechała tego z po­
wodu, że jakakolwiek akcja liberalna 
w Hollywood stawia natychmiast daną 
osobę w podejrzenie komunizmu.

Uczęszcza ona także do Kolegium. 
W ostatnim semestrze uczęszczała no­
cami na wydział ekonomii w uniwersy­
tecie Southern California. Zarejestro­
wana pod swym właściwym nazwis­
kiem Jean Fullarton, nie została roz­
poznana przez dwa miesiące z powodu,

Fika nogami w łóżku.

BYŁO to w czasie prób ze sztuką 
“Dinner at Eight”, w której pan­

na Muir była zastępczynią panny Mar­
garet Sullavan. Była ona także samo- 
mianowaną przez siebie “dziewczyną 
do wszystkiego” poza kulisami i na sce­
nie, nie w zrozumieniu ujemnym, lecz 
dlatego że się wszystkim interesowała 
i chciała być pomocną.

Kiedykolwiek Jean Muir została wy­
najętą do jakiejś roli prosiła zawsze 
aby ją zamianowano asystentką za­
rządcy scenicznego. Gdy jej odmówio­
no tego, to prosiła o coś inne, mniejsze, 
byle mieć więcej do roboty. “Do czasu 
gdy sztuka była gotową do zaproduko- 
wania” — zaśmiała się panna Muir — 
“ja zazwyczaj miałam tyle rzeczy do 
wykonywania w łączności z produkcją 
sztuki, iż nie mogli mnie usunąć nawet 
gdyby nie lubieli mego grania na 
scenie.”

Sztuka “Dinner at Eight” miała trzy 
akty, dwanaście scen i obracającą się 
dookoła scenę, co pozwalało robić 
zmiany sceniczne w przeciągu 40 se- 
kud. George Kaufman, autor, scenizo- 
wał sam swoją sztukę, i przeprowadzał 
próby kostiumowe bez aktorów, dla 
stwierdzenia czy wszystko pójdzie 
gładko.

Trzymając zegarek w kieszeni, sie­
dział na froncie sceny, po której krzą­
tała się panna Muir, robiąc to i owo. 
To poprawiała biurko lub stół, jeżeli 
uważała, że lepiej będzie wyglądać 
w innej pozycji, to przesuwała z miej­
sca na miejsce inne meble, poprawiała 
ornamentalne poduszki na dywanie lub 
kozetce.

“Hej, Muir!” — zakrzyknął Kauf­
man — “ja próbuję ustalić czas trwa­
nia dla każdej z poszczególnych scen. 
Proszę, usuń się na chwilę ze sceny.” 
Wprawdzie brzmiało to poufale, lecz 
było powiedziane wcale grzecznie.

Dziewczyna usunęła się ze sceny. 
Wkrótce potem kurtyna spadła, obra­
cająca się w koło scena obróciła się i 
nastąpiła scena No. 2., przedstawiająca 
biuro. Gdy kurtyna podniosła się do 
góry Kaufman ponownie zobaczył na 
scenie pannę Muir przy jej robocie 
ustawiania rzeczy i porządkowania.

“Co do stu piorunów!” — zagrzmiał 
poirytowany autor. “Ja próbuję zoba­
czyć jak te ustawienia sceniczne będą 
wyglądać. Wynoś mi się stamtąd i nie 
pokazuj się więcej.”

<: < . ; ■ H , '1

A oto znowu panna Muir. W łóżku. Nie tylko w łóżku, ale wierzgająca

“Jock”

DZIEWCZYNA, Która Zmusiła
HOLLYWOOD

Do Przyjęcia------ i POLUBIENIA Jej
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W czem się przejawia
Charakter Człowieka

Nowy sposób odczytywania 
tajemnic duszy ludzkiej

CZY można określić na pod­
stawie cech zewnętrznych, 

charakter człowieka? Niekie­
dy wyraz twarzy lub gest poz­
wala nam domyśleć się, w ja­
kim nastroju znajduje się w 
danej chwili człowiek, ale jak 
że często się mylimy, jak fał­
szywie oceniamy ludzi i jak 
często ludzie nas oszukują, 
przybierając maskę i pozę, nie 
odpowiadającą absolutnie ich 
wewnętrznemu stanowi.

A jednak zdolność określe­
nia charakteru i nastroju czło­
wieka może mieć wielkie zna­
czenie. I dlatego oddawna czy­
nione są przez ludzi nauki 
próby znalezienia klucza, po­
zwalającego na odczytanie ta­
jemniczego szyfru duszy ludz­
kiej. Początkowo sądzono, że 
można uczynić to na podsta­
wie badania fizjognomii. Po­
wstała cała gałęź nauki — fi- 
zjognomika. Już w starożyt­
ności wskazywano na znacze­
nie, jakie ma podobieństwo 
rysów twarzy człowieka z ry­
sami zwierząt. Szeroki nos 
znamionować miał lenistwo, 
szeroki nos z dużemi nozdrza­
mi—głupotę; ostry, psi nos— 
ruchliwość, temperament; orli 
nos — odwagę; gęste owłosie­
nie na tułowiu, jak u ptaków 
gadatliwość; miękkie włosy na 
głowie, jak u zajęcy czy owiec 
—brak odwagi; szorstkie wło­
sy jak u lwów — pewność sie­
bie.
Ruchy i gesty określają chara­

kter człowieka
Ostatnio, słynny uczony 

profesor Ledaux opracował 
nową teorię fizjognomiki. 
Dzieli on wszystkie twarze na 
pięć geometrycznych typów: 
kwadratowy, okrągły, owalny, 
trójkątny i trapezowy. Kwa­
dratowy oznacza grubiaństwo, 
arogancję, energię, praktycz- 
ność: okrągły—impulsywność, 
odwagę; owalny — marzyciel- 
skość, kapryśność, niekiedy 
kłamliwość; trójkątny — chy- 
trość, fantazję, chęć przygód 
trapezowy — egoizm i namię­
tność. Największa ilość prze­
stępców ma, zdaniem profeso­
ra Ledaux, kwadratowe k i o- 
w’alne twarze, przyczem recy­
dywiści, zbrodniarze zawodo­
wi, mają twarze przeważnie 
kwadratowe.

Charakter człowieka okre­
ślić można również na podsta­
wie gestów. Gesty miękkie, 
powolne, oznaczają charakter 
słaby, gesty szerokie znamio­
nują charakter sangwiniczny; 
gesty suche, krótkie — cha­
rakter zły, żółciowy.

Proste gesty mówią o zde­
cydowaniu, energii, egzaltacji, 
gesty krzywe o skrytości, wa­
haniu ; gesty okrągłe — o eks- 
pansywności. Ruchy rąk zdołu 
dogóry oznaczają bogate ży­
cie umysłowe; ruchy zgóry 
nadół — praktyczność, gesty 
z lewej na prawo — negatyw­
ny, niesympatyczny charak­
ter. Są to gesty gniewu, niena­
wiści, groźby. Gesty z prawej 
na lewo, znamionują człowie­
ka sympatycznego, dobrego.

Profesor Ledaux zwraca u- 
wagę również na chód człowie­
ka. Niezdecydowany, kołyszą- 
cy krok oznacza stały charak­
ter. Krok podskakujący mówi 
o lekkomyślności i powierz­
chowności ; krok posuwisty 
mówi o skrytym i ponurym 
charakterze. Czyż nie jest naj­
wymowniejszym dowodem 
prawdziwości tych obserwa- 

cyj, że wielu lekarzy na pod­
stawie kroków określają cho­
roby paraliżu, sklerozy i in­
nych tego rodzaju chorób.

Poznawanie charakteru na 
podstawie pisma.

Oczywiście, nie można ta­
kich rzeczy uogólniać, ani też 
stwarzać stałej teorii. Ducho­
we życie człowieka jest wyso­
ce skomplikowane. Najpoważ­
niejszy człowiek może mieć 
chwile, gdy jest lekkomyślny. 
Sposobem określenia charak­
teru człowieka, nad którym o- 
becnie pracuje nauka jest gra- 
fologia, to jest poznawanie 
charakteru na podstawie pis­
ma człowieka. Pismo jest bo­
wiem fotografią gestu. Czło­
wiek może starać się pisać każ­
dorazowo inaczej, może zmie­
niać charakter pisma, a mimo 
to zawsze będzie to pismo mia­
ło jedne i te same cechy, wi­
doczne oczywiście dla ludzi, 
zajmujących się tern zagad­
nieniem, nawet dla biegłych 
kaligrafów. Te charakterysty­
czne cechy występują nawet 
w tym wypadku, gdy człowiek 
pisze lewą ręką. Ogólny cha­
rakter pisma jest zwierciadla- 
nem odbiciem ogólnego cha­
rakteru ruchów.

Przypatrzmy1 się gestom 
człowieka zdrowego, silnego. 
Jego ruchy są rytmiczne, rów­
ne, odmierzone. Taki sam jest 
jego charakter pisma: równy 
odmierzony. Z takiego charak­
teru pisma odczyta się siłę 
charakteru, nieugiętą wolę, 
pewność siebie.

Grafologia jest uznaną 
gałęzią nauki.

Człowiek ambitny lub w ra­
dosnym nastroju pisze w ten 
sposób, że linijka liter podno­
si się w górę. Odwrotnie: czło­
wiek smutny, człowiek, który 
nie ma zbyt wielkiego mnie­
mania o sobie, pisze w ten 
sposób, że linijka liter opusz­
cza się coraz niżej.

Druga charakterystyczna ce­
cha jest wielkość liter. Duże 
dużej wiedzy, pewności siebie; 
małe litery — człowieka prze­
ciętnego, pedanta, bardzo ma­
łe literki mówią o tępocie u- 
mysłowej i skąpstwie.

Grafologia dziś jest już o- 
ficjalnie uznaną gałęzią nau­
ki. Jeszcze wiele lat przejdzie, 
nim będzie można ułożyć do­
kładną i niepodlegającą wa­
haniom teorię tej nauki. To 
jednak, czym dysponujemy 
już dziś, stawia grafologię, 
naukę czytania charakteru pi­
sma, na wysokim poziomie. — 
Słynny grafolog Scherman 
wyraził się:

“Charakter pisma nie kła­
mie nigdy”.

Miał rację. Grafologia od­
da w przyszłości nieocenione 
usługi ludzkości.

Japończycy 
Robią Filmy 
Kulturalne

Japończycy rozpoczęli sy­
stematyczną produkcję filmo­
wych dodatków kulturalnych. 
W ramach organizowanego o- 
becnie japońskiego “miesiąca 
filmowego”, w którego czasie 
będą wyświetlane wyłącznie 
filmy japońskie, dodatki te bę­
dą dołączane do każdego pro­
gramu kinowego.

Humor...
WYDAŁO SIĘ

W pewnej winiarni dwóch 
pracowników miało rozbieżne 
zdania na temat kodeksu kar­
nego. Wreszcie chcąc się prze­
konać, jakie jest brzmienie 
odnośnego artykułu, zażądali 
od kelnera, aby im przyniósł 
kodeks karny. Po dłuższej 
chwili kelner wraca i mówi:

— Kodeksu karnego nie 
mamy. Ale ostatecznie może­
cie panowie wina nie zapłacić.

Lider Robotników Zamordowany

V. A
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W automobilu stojącym przed własnym jego domem, w Teaneck, N. J., 
znaleziono ciało Normana Redwooda, lidera robotników newyorsikch, po­
dziurawione kulami.

Ofiara Zazdrosnego Adoratora

Roth

Joseph Caproni

Joseph Caproni, lat 20, syn bogatej rodziny w Cincinnati, O. przyznał 
się do zastrzelenia swej narzeczonej panny Beatryczy Roth, liczącej lat 20. 
Powodem miała być zazdrość, gdyż dziewczyna zerwała zaręczyny.

Najdłuższy Most na Świecie 
Który Przechodzi Tunelem

Most olbrzymi “San Franci- 
sco-Oakland-Bay Bridge” w 
Kalifornii, który połączy San 
Francisco z Oakland, o długo­
ści 6,816 m., będzie najdłuż­
szym mostem na globie ziem­
skim. Będzie on posiadał dwa 
pomosty o szerokości 18.5 m. 
Cztery najwyższe wieże będą 
posiadały po 150 m. wysoko­
ści, maksymalne zanurzenie 
filarów pod wodą 50 m. Kable, 
dźwigające pomost posiadają 
średnicę 0,72 m. Rozpiętość 
przęseł pomiędzy wieżami wy­
nosi od 150 do 720 m. Dolna 
część mostu znajdzie się 50 m. 
nad poziomem w czasie przy­
pływu. Koszta budowy, we­

dług “Czas. Tech.”, obliczono 
na 72,200,000 dolarów, przy 
pracy zatrudnionych jest 12 
tysięcy robotników, budowa 
ma być ukończoną z począt­
kiem roku 1937.

W trasę mostu, przecinają­
cą zatokę “Złota brama” wpa­
da skalista wyspa “Yerba bue- 
na”, przezco most składa się 
właściwie z dwóch jednostek 
budowlanych. Na wysokości 
mostu skała wyspy zostanie 
przebita i most przejdzie w 
ten sposób tunelem. Tunel bę­
dzie również dwupiętrowy, 
długość jego wynosi 170 m., 
szerokość 21 m., wysokość 
16.5 m.

Tamara Wiszniewska
Największą bodaj rolę w ka­

rierze “gwiazdy” filmowej gra 
— przypadek. Dowodem tego 
są dzieje Tamary Wiszniew­
skiej, najmłodszej gwiazdy 
filmu polskiego. Jako jedna 
z najzdolniejszych tancerek 
zespołu Tacjanny Wysockiej, 
zwróciła na siebie podczas 
pewnego popisu uwagę bawią­
cego w Warszawie reżysera 
niemieckiego Pawła Wegene- 
ra, który zaangażował ją z 
miejsca do filmu niemieckiego

Cysterna - Termos
Dla Przewozu Mleka

Zaopatrywanie wiel kich 
miast w świeże mleko jest 
bardzo ważnym problemem.— 
Nic więc dziwnego, że coraz 
nowe pomysły ukazują się w 
tej dziedzinie. Tak więc w Sta­
nach Zjednoczonych zastoso­
wano do transportu mleka po­
mysł stary, ale nie wykorzy­
stany dotychczas na większą 
skalę. Wybudowano mianowi­
cie olbrzymie wagony-termo- 
sy. Taki wagon o nowoczesnej 
linii opływowej, zawiera we­
wnątrz zbiornik na 27,000 li­
trów. Ten zbiornik na mleko 
otacza 15 cm gruba warstwa 
korku. Ściana zewnętrzna wa­
gonu powleczona cienką bla­
chą aluminiową, która odbija 
większą część promieni ciepl­
nych. Do tych wagonów pom- 

“August Mocny”. Po tym uda­
nym debiucie grała Tamara 
Wiszniewska w “Trędowatej”, 
wywiązując się doskonale z 
powierzonej roli. Obecnie zo­
baczymy ją w “Ordynacie Mi- 
chorowskim” jako partnerkę 
Franciszka Brodniewicza. — 
Tym razem zagra ona już czo­
łową rolę pod kierownictwem 
reżysera Henryka Szaro. “Or­
dynat Michorowski” ukaże się 
na ekranach polskich jeszcze 
w bież, sezonie.

puje się mleko o temperaturze 
2 stopni C i w takiej samej 
prawie temperaturze dochodzi 
ono do miejsca przeznaczenia. 
Transportuje się oczywiście 
wagony takie pośpiesznymi 
pociągami towarowymi.

Medal dla Grety Garbo
Greta Garbo otrzymała od 

króla szwedzkiego złoty medal 
“Litteris et artibus”. Wysokie 
to odznaczenie, udzielane do­
tychczas wyłącznie wybitnym 
uczonym i artystom, przypa­
da poraź pierwszy artystce 
filmowej. Według doniesień 
prasy szwedzkiej, ma Greta 
Garbo przybyć specjalnie do 
Sztokholmu, celem osobistego 
przyjęcia medalu z rąk króla.

Medal ten został ufundowa­
ny przez króla szwedzkiego 
Karola XV.

STRONICA 1O
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Paderewski Gra we Filmie 
i to Gra — Osobiście

Net Temat Jego Filmu Krgży Mnóstwo Legend

W POLSCE PRZYBYWA
CO ROK 3 MILIONERÓW

Dzieje Się To Dzięki Loterji
DOKOŁA filmu, który na­

kręcono pod Londynem 
z osobistym udziałem Pade­
rewskiego Utworzyła się cała 
legenda, lecz nim zdołała się 
rozejść i utrwalić, już część 
jej okazuje się fałszywą. — 
W któremś z pism warszaw­
skich mignęła przed pewnym 
czasem relacja z owego “krę­
cenia”, a w niej, zaraz na 
głównym miejscu, opis “sobo­
wtóra” Paderewskiego, t.j. 
aktora, który jest za Paderew­
skiego ucharakteryzowany i 
zamiast niego odgrywa wszel­
kie sceny, w których nie trze­
ba grać na fortepianie. W ten 
sposób udział Paderewskiego 
w filmie ograniczałby się był 
do wykonania kilku utworów.

W najnowszym zeszycie 
“Muzyki” (z 1 stycznia r. b. 
wydanym tymi dniami z dru­
ku) korespondent londyński 
tego miesięcznika prostuje 
wspomnianą kaczkę. “Sobo­
wtór” czyli dubler Paderew­
skiego w istocie był przez re­
żysera przygotowany i każdy 
mógł go widzieć w czasie prób 
— lecz w żadnej scenie nie za­
stępował on mistrza. Praca 
takich dublerów jest zupełnie 
inna. Przed nakręcaniem każ­
dej sceny trzeba ustawić ka­
merę, wyregulować olbrzymie 
lampy, t. zw. jupitery, obmy­
ślić sytuacje i t. d., i t. d. — 
a wszystko to wymaga długie-

(Ciąg dalszy)
Pionierzy polscy średnio­

wiecza

JEŻELI Polsce brak tradycji 
kultury antycznej, która 

przypadła w udziale Włochom 
i Francji, a po części Niemcom 
i Hiszpanii, kultura jej śre­
dniowieczna aż po XVII wiek 
nie jest niższą od innych 
państw europejskich i nie by­
ła za niższą uważana. Dopiero 
upadek Polski w XVIII wieku, 
jej postępujący brak aktyw­
ności w sprawach ogólnej po­
lityki europejskiej, powoduje 
obniżenie opinii publicznej za­
chodniej wT ocenie Polski.

Polacy, w proporcji odpo­
wiadającej ich liczbie i sytua­
cji geograficznej w Europie, 
są porówno z innymi, autora­
mi wspólnej kultury, nauki i 
sztuki późniejszego średnio­
wiecza.

Jeszcze przed erekcją uni­
wersytetu Jagiellońskiego Po­
lacy byli zaszczytnie znani w 
uczelniach zachodniej Europy, 
w Padwie, Bolonii, na Sobor- 
nie, w odległej Salamance nie 
tylko w charakterze uczni, lecz 
często jako profesorowie. Ca­
ły szereg uczonych dysertacji 
wyszedł z pod pióra naszych 
rodaków, a niektóre z nich o- 
biegły całą Europę dodając 
chwały imieniowi polskiemu. 
Najpopularniejszą ze wszyst­
kich była medytacja teologicz­
na, moralna i filozoficzna na 
temat “Tańca śmierci”, napi­
sana po łacinie w wieku XII 
przez biskupa Mateusza z 
Krakowa. Była ona jedną z 
pierwszych książek odbitych, 
— jak drzeworyty — z płyt 
drewnianych, wyprzedzając w 
ten sposób drukarstwo z czcio­
nek ruchomych. Jej wzięcie 
było tak wielkie, iż mimo, że 
istniało kilkanaście wydań, 
zaledwie dwa egzemplarze do­
tarły do naszych czasów, je­
den w British Museum w Lon­

go czasu i jest dla uczestników 
bardzo męczące. Otóż aby o- 
szczędzać artystów grających 
główne role, dodaje się im ta­
kich alter ego, którzy za nich 
wszystkie te męczarnie wy­
trzymują. Ma się rozumieć, że 
muszą być łudząco podobni do 
swych oryginałów, aby przy 
zdjęciu nie zaszły żadne błędy 
w oświetleniu, upozowaniu i 
t. d.

Miał więc takiego dublera i 
Paderewski — a przecież cze­
kała go mimo to ciężka praca, 
trwająca od wczesnego popo­
łudnia do ósmej wieczorem. 
Paderewski — zapewnia ko­
respondent “Muzyki” — wy­
stępował bez żadnej charakte­
ryzacji, reżyser nie dawał mu 
żadnych wskazówek jak się 
ma zachowywać i mówić, ale 
wszystko było tak przygoto­
wane, że zdjęcia udały się jak 
nie można lepiej. Paderewski 
okazał się fotogenicznym nad 
wyraz, głos jego brzmi znako­
micie i każde słowo wychodzi 
plastycznie.

Najwięcej trudności było z 
zdjęciami dźwiękowymi. Pa­
derewski gra rapsodię Liszta i 
polonez Chopina (korespon­
dent nie podaje tonacji, ani 
numerów dzieł) pierwszą 
część sonaty t. zw. księżyco­
wej Beethovena (dwukrotnie) 
oraz słynnego swego menue- 

dynie, drugi w bibliotece Kór­
nickiej.

Jeżeli już chodzi o drukar­
stwo, to stwierdzić można, że 
Polacy wielce się przysłużyli 
rozwojowi tej sztuki. Nie mało 
ich było między pierwszymi 
zwolennikami tego kunsztu w 
Norymberdze i nie tylko do 
Polski go zanieśli, ledwo parę 
lat po wydrukowaniu Biblii 
Gutenbergowskiej, lecz nawet 
w Hiszpanii pierwszą oficynę 
drukarską założył Polak-Ma- 
teusz z Krakowa. Wykształcił 
on sporo uczniów i czeladni­
ków, którzy rozbiegli się po 
święcie. Kilku z nich oparło się 
aż w dalekiej Nowej Hiszpanii 
czy Peru, gdzie byli pierwszy­
mi drukarzami Nowego Świa­
ta. Nie zapominali o mistrzu i 
chętnie chwalili się, że byli 
uczniami Mateusza, który z 
Polski pochodził.

Gdy otwarł się uniwersytet 
w Krakowie jeszcze żywsza 
nastąpiła wymiana kultury 
między Polską a Zachodem. 
Uczeni polscy, jak wiadomo, 
celowali przede wszystkim w 
naukach ścisłych: — w mate­
matyce, astronomii, w botani­
ce. Ale jeżeli wszyscy wiedzą 
o Koperniku, a i Wojciech z 
Brudzewa czy Maciej z Mie­
chowa nie jest zapomnianym, 
dziwne jest milczenie o osobie 
Jana z Zakliczyna, profesora 
geografii.

Przecież on to narysował w 
1512 roku piękną mapę Ame­
ryki, gdzie poraź pierwszy jest 
ona przedstawiona jako jeden 
kontynent połączony przesmy­
kiem, później nazwanym pa- 
namskim. To tern dziwniejsze, 
że ów przesmyk dopiero w 
cztery lata później został od­
kryty przez Balboa, gdy do­
tychczasowo mniemano, że 
Ńowa Hiszpania jest odrębną 
jednostką geograficzną od 
Ameryki Południowej. Nie­
wiadomo jakie względy, czy 
też nieznane nam dzisiaj in- 

ta. Paderewskiego, który na 
sali koncertowej przywykł do 
ciszy i skupienia, musiała o 
nielada zmęczenie przypra­
wiać technika zdjęć dźwięko­
wych, ciągłe przerywanie i po­
wtarzanie. Trudności były ta­
kie, że gdy Paderewski już był 
nagrywanie w Anglii ukończył 
i do Riond Bosson wrócił, jesz­
cze uproszono go, aby udał się 
do Paryża i tam znów dokonał 
dodatkowych nagrań.

A treść filmu? Dotychczas 
podawano ją dość niejasno. 
Okazuje się, że Paderewski nie 
gra nikogo — tylko siebie sa­
mego. Jest na filmie Paderew­
skim, który leciał aeroplanem 
na koncert, musiał z przypad­
ku wylądować w posiadłości 
pewnej szwedzkiej magnatki i 
tam wszedł w obręb pewnych 
wydarzeń, które rozdzielają, 
a nakoniec łączą ze sobą 
kochającą się młodą parę. Na 
ten happy end wpływa w wiel­
kiej mierze osoba, no i czaro­
dziejska gra Paderewskiego, 
która po raz peirwszy została 
uwieczniona na taśmie dźwię­
kowej, za pomocą najdosko­
nalszych sposobów reproduk­
cji, jakie zna współczesna 
technika.

Paderewski gra . . . Można 
sobie wyobrazić co się będzie 
działo w kasach kinowych ca­
łej kuli ziemskiej!

formacje skłoniły kartografa 
polskiego do tej korekty do­
tychczasowych map Nowego 
Kontynentu.

Również i na terenie sztuki 
współżycie nasze z Zachodem 
było podówczas bardzo oży­
wione.

Sławni malarze flandryjscy, 
jak n. p. Mabuse, przyjeżdżali 
do Polski, gdy tymczasem 
znać ślady Polaków w war­
sztatach malarskich Kolonii; 
Wit Stwosz, jego synowie i 
uczniowie dzielą swą działal­
ność między Krakowem i No­
rymbergią i stają się tem dla 
rzeźby gotyckiej, czem Cra- 
nachowie byli dla malarstwa.

Ślady architektów polskich 
znajdziemy również w budow­
nictwie wschodnim i południo­
wym niemieckim.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Warszawa— (Pabip). Tytuł 
brzmi dziwnie, ale odpowiada 
prawdzie; w ciągu roku odby­
wają się w Polsce trzy loterie 
klasowe a w każdej z nich w 
4ej klasie, pada największa 
wygrana, która wynosi okrą­
gły milion.

W Polsce loteria istnieje już 
bardzo dawno; pierwsze wia­
domości o grach loteryjnych 
mamy już z roku 1748. Po­
czątkowo były to loterie pry­
watne dla celów dobroczyn­
nych. Z biegiem czasu rząd 
doszedł do wniosku wobec roz­
panoszenia się dużej ilości lo­
terii na przeróżne cele, że naj­
lepiej będzie stworzyć loterię 
państwową. Ta zasada prze­
trwała do czasów Polski Nie­
podległej i w roku 1920 Sejm 
Ustawodawczy uchwalił usta­
wę, normującą problem lote­
rii w Polsce. Na mocy tej u- 
stawy istnieje u nas Monopol 
Loteryjny w rękach państwa; 
poza tą loterią państwową bez 
specjalnego zezwolenia n i e 
mogą się odbywać żadne lote­
rie. Jedynie za specjalnym ze­
zwoleniem dopuszczalne są lo­
terie fantowe na cele dobro­
czynne. Oparta na tych zasa­
dach loteria daje gwarancję 
solidarności, a dochód z niej 
przelewany jest do Skarbu 
Państwa. W ten sposób ci, 
którzy nie wygrywają, w za­
sadzie nie tracą, ponieważ pie­
niądze te zużywane są z po­
żytkiem dla ogółu obywateli.

Loteria w Odrodzonej Pol­
sce, jeśli chodzi o organizację 
jej przechodziła różne stadia. 
Od czasu mianowania p. puł­
kownika Markusa naczelnym 
dyrektorem loterii ustaliła się 
jej obecna forma. Loteria 
dzieli się na cztery klasy; w 
każdym miesiącu odbywa się 
ciągnienie jednej klasy, które 
trwa: dla I klasy 5 dni, dla II 
klasy 5 dni, dla III klasy 4 dni 
i dla IV klasy 18 dni. Naj­
większa wygrąna w pierw­
szych trzech klasach wynosi 
Złotych sto tysięcy; w 4 zaś 
klasie największa wygrana 
wynosi milion złotych.

Polska loteria klasowa opar­
ta jest na zasadach demokra­
tycznych, to znaczy, stara się, 
aby oprócz wielkich wygra­
nych była duża ilość mniej­
szych wygranych po złotych 
75,000, zł. 50,000 itp. Sprze­
dażą losów loteryjnych trud­
nią się specjalne koncesjono­
wane przedsiębiorstwa, tak 

zwane kolktury loteryjne, po­
śród których wielką popular­
nością cieszy się “Nadzieja” 
w Warszawie. Pewien odsetek 
grających stanowią Polacy, 
zamieszkali poza granicami 
kraju, w którym wygrane są 
również i obecnie przekazy­
wane.

Loteria w Polsce w ostat­
nich latach bardzo się rozwi­
nęła, zyskując sobie wiele zwo­
lenników; równocześnie wzro­
sły również kwoty wypłaco­
nych wygranych. I tak pod­
czas gdy w roku budżetowym 
1932/33 wypłacono 45 milio­
nów 600 tysięcy złotych, to w 
roku budżetowym 1935/36 wy­
płacono wygrywającym prze­
szło 21 milionów 610 tysięcy 
złotych.

W ten sposób zorganizowa­
na loteria daje każdemu moż­
ność zdobycia fortuny, przy 
minimalnym ryzyku, gdyż los 
kosztuje do każdej klasy zł. 
40—a można również kupić 
1/4 część losu już za zł. 10.— 
Fakt, że loteria znajduje się w 
rękach państwa, a ciągnienie 
wygranych odbywa się przy 
nadzorze specjalnej komisji z 
udziałem obywateli stolicy na 
oczach graczy, daje grającym 
gwarancję, że o jego wygranej 
może decydować tylko ślepy 
los i osobiste szczęścia gracza.

J. Cień.

Skromna Gwiazda
W wywiadzie, udzielonym 

pewnemu czasopismu niemiec­
kiemu, przeciwstawia się zna­
na aktorka wiedeńska Paula 
Wessely t. zw. “systemowi 
gwiazd” w reklamowaniu fil­
mów. Artystka twierdzi, że 
niesłusznie reklamuje się o- 
brazy jako np.: “Film Pauli 
Wessely” lub “Arcydzieło Gre- 
ty Garbo”, nie wymieniając 
pozostałych aktorów. Przecież 
każdy z pozostałych aktorów, 
grających w filmie poza 
“gwiazdą”, przyczynia się w 
pewnej, a czasem nawet w 
większej mierze do poziomu, a 
nawet powodzenia obrazu, nie 
mówiąc już o reżyserze, auto­
rze scenariusza i wielu, wielu 
innych pracownikach, nie wy­
łączając nawet elektromonte­
rów.

Na taką, rzadko spotykaną 
skromność może się zdobyć 
tylko rzeczywiście wielka 
gwiazda...

Mary Keller, licząca lat 13-cie z Bessemer, Ala. jest już matką dwóch synków; pierwszy synek urodził sio 
gdy miała lat jednaście. Mężem jej jest 28-letni farmer.

Jakq Rolę Odegrali Polacy 
w Cywilizacjach Zagranicznych
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W PRZEDEDNIU RADYKALNEJ ZMIANY 
OBLICZA MIAST PRZYSZŁOŚCI

Historia uczy nas, że 
rozplanowanie i budowa 

osiedli ludzkich, szczególnie 
miast, uwarunkowane są sto­
pniem rozwoju techniki woj­
skowej. Inaczej wyglądały 
miasta za czasów rzymskich, 
inaczej we wczesnym średnio­
wieczu, a znowu całkiem ina­
czej po wynalezieniu broni 
palnej. Zmiany sposobu zabu­
dowania miast nie następowa­
ły oczywiście natychmiasto­
wo po zmianach w’ technice 
wojskowej. Trwało to zawsze 
dość długo, a nieraz i setki lat, 
aż nauczeni bolesnym doświad­
czeniem wojennym mieszkań­
cy miast wyciągali konse­
kwencje z nowej sytuacji. W 
każdym jednak razie prędzej, 
czy później do takiego dosto­
sowania się musiało dojść, o 
ile miasta nie miały zniknąć 
wogóle z powierzchni ziemi.

Mimo dość szerokiej propa­
gandy przeciwlotniczej we 
wszystkich niemal krajach, 
przeważająca większość mie­
szkańców miast nie zdaje so­
bie zupełnie sprawy z tego, że 
właściwie nasze dzisiejsze 
miasta są anachronizmem, je­
żeli się uwzględni obecny stan 
techniki wojennej. Nie cho­
dzi tu tyle o nowoczesne dale- 
konośne działa, ale o lotnictwo 
i tego możliwości. A jednak 
rozważając bliżej tę sprawę, 
musimy dojść do przekonania, 
że jesteśmy w przededniu zu­
pełnego przekształcenia spo­
sobu zabudowania miast, ich 
rozplanowania, oraz rozmiesz­
czenia takich urządzeń miej­
skich, jak ulice, zakłady gazo­
we, elektryczne, wodociągo­
we, dworce kolejowe itd. żad­
ne argumenty o okropności 
zniszczenia, które przyszła 
wojna może spowodować, nie 
są chyba wystarczającą odpo­
wiedzią na atak nieprzyjacie­
la, który mimo wszelkich zo­
bowiązań międzynarodowych 
może każdej chwili zniszczyć 
centra kulturalne i gospodar­
cze swojego przeciwnika, o- 
czywiście jeżeli ten ostatni li­
czyć będzie wyłącznie na pra­
wo i moralność międzynarodo­
wą.

Oprzemy się tu na bardzo 
ciekawej pracy prof, lwow­
skiej politechniki Emila Bra- 
try, pt. “Wpływ obrony prze­
ciwlotniczej na rozbudowę 
miast.” Pracę tę podajemy w 
streszczeniu. Prof. Bratro pi- 
sze między innymi: “Samolot 
podzielił los całego szeregu 
innych doniosłych wynalaz­
ków cywilizacyjnych. Miano­
wicie z symbolu postępu i roz­
woju kulturalnego przedzier- 
żgnął się wkrótce w instru­
ment zniszczenia i rujnowania 
ludzkości i dóbr przez nią wy­
twarzanych, albowiem potęga 
tego epokowego wynalazku zo­
stała w lot zrozumiana i żu- 
zyta w okresie wielkiej wojny 
dla celów wojskowych.” Po­
czątkowo zadaniem samolotu 
był tylko wywiad, w miarę po­
stępu jednak i ulepszeń samo­
lot stał się samoistną bronią. 
Promień działania dzisiejszych 
samolotów bombowych leży 
przeciętnie w granicach 400 
do 600 km. i samoloty te przy 
szybkości 200 km. na godzinę 
potrafią przewieźć i wyrzucić 
materiał wojenny o władze 
1,000 do 2,000 kg.

Samolot służy więc nietyl- 
ko do zwalczania frontu nie­
przyjacielskiego, ale także do 
zaatakowania wnętrza kraju, 
a to może nawet w większej 
jeszcze mierze. Najwięcej bę­
dą przytem narażone arterie 
komunikacyjne i punkty węz­
łowe, a to w celu utrudnienia 
łączności frontu z wnętrzem

Względy Hygieny i Bezpieczeństwa 
Wymagaja Radykalnej Przebudowy
Znawcy Zgadzaja się, że Miasta Powinny Mieć 

Najwięcej Trawników, Skwerów i Parków

kraju. Ponadto ataki samolo­
tów służą do osłabienia psy­
chicznej tężyzny ludności. Dla­
tego też szczególnie narażone 
są miasta, gdyż w razie uda- 
łego ataku osiąga się równo­
cześnie tu dwa cele, a miano­
wicie depresję moralną i u- 
szkodzenie urządzeń komuni­
kacyjnych i wytwórczych. 
Obrona miast przed atakami 
lotniczymi staje się więc pa­
lącym problemem. W Polsce 
ludność miejska przekracza 
obecnie 8.8 milionów miesz­
kańców czyli przeszło ogółu 
obywateli państwa. Przytem 
w miastach koncentrują się 
przemysł i instytucje z nim 
związane.

Aby móc przewidzieć środki 
zaradcze, trzeba poznać przy­
czyny zniszczenia. Otóż przy 
ataku na miasta wchodzą w’ 
rachubę głównie bomby lotni­
cze, które dzielą się na burzą­
ce, ogniowe i gazowe względ­
nie bakteryjne.

Zdaniem prof. Bratry prze­
świadczenie o niemożności o- 
brony jest błędne;

Skutki ataku lotniczego są 
zawsze ograniczone, mimo ca­
łej okropności takiego ataku. 
Wynika to z kilku przyczyn. 
Przede wszystkim na jedno 
osiedle może być wypuszczona 
tylko ograniczona ilość samo­
lotów, co wynika z warunków 
prowadzonych operacji wojen­
nych. Skutki nalotu są po dru­
gie osłabione przez warunki 
atmosferyczne. Trzecią przy­
czyną jest bardzo małe praw­
dopodobieństwo celności rzu­
tu. Bomba rzucona z samolotu 
nie spada prostopadle, lecz po 
linii zbliżonej do paraboli. 
Przy wysokości lotu 1,000 m. 
i szybkości przelotu 200 km. 
na godzinę to wyrzut bomby 
na dany cel musi nastąpić już 
w odległości poziomej 840 m. 
przed celem. Przy jeszcze 
większej wysokości np. przy 
8,000 i szybkości 220 km. na 
godzinę wyrzut bomby na u- 
patrzony cel powinien nastą­
pić już w odległości 2,000 m. 
przed celem, o ile pragnie się 
uzyskać jego trafienie. Są to 
warunki dość trudne, a przy 
niższych wysokościach niebez­
pieczeństwo dla atakujących 
bardzo się zwiększa.

Co się zaś tyczy bomb ga­
zowych, to do zatrucia 1 km. 
kwadratowego iperytem po­
trzeba 10,000 kg. tego mate­
riału, czyli przy 50 proc, na­
pełnieniu 20 tysięcy kg. bomb. 
I to już przy dobrych warun­
kach atmosferycznych dla ata­
kującego i przy założeniu, że 
nie ma żadnej obrony czynnej. 
Przy fosgenie potrzeba na 1 
km. kwadratowy 3 milionów 
kg. bomb. W pierwszym wy­
padku więc 20 samolotów, a 
w drugim 3,000 samolotów, je­
żeli przyjmiemy nośność 1 sa­
molotu na 1,000 kg. Z tego 
też powodu staje się zrozumia­
łe, że w czasie wielkiej wojny 
mimo użycia kwasu cjanowo- 
dorowego w ilości dostatecz­
nej do wytrucia 20 miliardów 
ludzi zdołano tym sposobem 
zabić tylko 2,000 ludzi.

Obrona ta musi jednak być 
przygotowana już w czasie po­
koju. I tutaj czekają wielkie 

zadania mieszkańców miast ja­
ko szczególnie narażonych na 
ataki lotnicze. Jesteśmy więc 
obecnie przy temacie poruszo­
nym na wstępie naszego ar­
tykułu. Można dow’olnie fan­
tazjować na temat nowego 
miasta przyszłości zabezpie­
czonego przed atakami lotni­
czymi. Nam chodzi jednak o 
to, “aby stosunkowo mniejszy­
mi kosztami poprawić to, co 
dzisiaj na terenie miast ist­
nieje i dostosować je przynaj­
mniej jakotako do możliwości 
wojennych, jednym słowem 
znaleźć pewien kompromis po­
między fantazją a rzeczywi­
stością.”

Otóż pierwszym postulatem 
bezpieczeństwa jest luźne za­
budowanie miasta. Stosunek 
zabudowanej powierzchni do 
całości obszaru czyli t. zw. 
współczynnik zabud o w a n i a 
musi być jak najmniejszy. 
Niestety wnętrza miast, gdzie 
współczynnik wynosi % do % 
nie są dostosowane do tych 
warunków. Ale przy projek­
towaniu nowych dzielnic po­
winno się o tern pamiętać. Na 
szczęście przeważnie w cen­
trach miast nie znajdują się 
większe objekty przemysłowe 
lub komunikacyjne, na któ­
rych zniszczeniu przede wszy­
stkim nieprzyjacielowi zależy.

Biorąc pod uwagę celność 
rzutów bombowych zaznaczyć 
należy, że celność ta maleje 
w miarę wzrostu nieregular- 
ności zabudowania.

Nowoczesne zabudów a n i e 
powinno być nietylko luźne, 
ale także nieregularne. Ko­
nieczną jest decentralizacja 
całości na mniejsze samowy­
starczalne partie, któreby mo­
gły przez dłuższy czas istnieć 
życiem indywidualnym, nawet 
w razie zupełnego zniszczenia 
głównych ośrodków gospodar­
czych i komunikacyjnych mia­
sta.”

Miasta powinny mieć jak 
największą ilość trawników i 
zieleńców zarówno ze względu 
na wypadek zakażenia, bom­
bami gazowymi, jak też dla 
zmniejszenia grozy rozszerza­
nia się pożarów w' razie obrzu­
cenia bombami ogniowymi. 
Powinno się zakładać jak naj­
gęściej zbiorniki wodne, kry­
te i otwarte sadzawki, fontan­
ny i studnie, jako rezerwy wro- 
dy do gaszenia pożaru. Ze 
względu na odkażanie powinny 
być ulice dostatecznie prze­
wiewne. Zakłady przemysło­
we, które są najbardziej na­
rażone będą musiały być stop­
niowo przeniesione na rzadko 
zabudowane peryferie miast. 
Dworce kolejowe powinny być 
zdecentralizowane i należało­
by się zastanowić czy nie 
przejść na system dworców lo­
kalnych, przeznaczonych do 
obsługi tylko pewnych kierun­
ków. Uszkodzenie takich 
dworców jest mniej dotkliwe 
aniżeli dworca centralnego. A 
pamiętać należy, że dworce bę­
dą bardzo narażone na ataki 
lotnicze. Z tego samego po- 
wmdu objekty takie jak pocz­
ta, telefon, radio, wodociągi, 
gaz, elektryczność, wielkie za­
kłady spożywcze, magazyny 
olejów i materiałów palnych 

jak benzyna, drzewo, węgiel 
itp., powinny być zdecentrali­
zowane, często wbrew zasa­
dom gospodarczym.

Trzeba będzie zapewne 
przejść z zakładów central­
nych na zakłady filialne. 
Wszelkie budynki, w których 
gromadzą się większe ilości 
ludności jak np. miejsca ze­
brań, teatry, szkoły, szpitale, 
budynki kultu religijnego, po­
winny stać zdała od objektów 
przemysłowych, komunikacyj­
nych i zakładów użyteczności 
publicznej.

Co się tyczy konstrukcji sa­
mych objektów, to zdaniem 
prof. Bratry wydają się celo­
we konstrukcje szkieletowe ja­
ko bardziej wytrzymałe. Ide­
ałem są zabudowania niskie, 
luźno rozsypane i nieprawi­
dłowo usytuowane.

A więc koniec drapaczy 
chmur. __

Już z powyższego wynika, 
że zarządy miast mają wiele 
zadań do spełnienia, w związ­
ku z odpowiednim rozplano­
waniem zakładów użyteczności 
publicznej. Odnosi się to prze­
de wszystkim do wodociągów, 
aby istniała zawsze możliwość 
dostarczenia wody miastu cią­
gami obwodowymi, bocznymi. 
Na terenie miasta powinna być 
dostateczna ilość dobrze roz­
łożonych sadzawek. Ten sam 
punkt widzenia jest miarodaj­
ny przy rozwiązaniu zagadnień 
sieci kanalizacyjnej, które w 
razie zagazowania miasta mu­
szą ponadto dać się łatwo prze­
wietrzyć, gdyż gazowe sub­
stancje trujące jako cięższe od 
powietrza będą dostawały się 
do kanałów, zatruwając nie­
tylko ciągi ale i najbliższe są­
siedztwo.

Niesłychanie trudną jest 
sprawa ulic i placów miejskich. 
Są one bardzo łatwo dostrze­
galne z wysokości i ułatwiają 
ogromnie orientację lotniko­
wi. Dotychczas nie wynale­

ziono i prawdopodobnie nie 
wynajdzie się sposobu masko­
wania ulic. Należy więc prze­
de wszystkim wbrew dotych­
czasowym zasadom dbać o jak 
największą szerokość jezdni i 
placów, a to dla możliwego roz­
rzedzenia ruchu.

Także i w tym wypadku ko­
nieczna jest decentralizacja w 
postaci objazdów' rezerwo­
wych, w razie zniszczenia waż­
nych partii komunikacyjnych.

Bramy wjazdowe strażnic 
pożarnych muszą być tak roz­
łożone, aby zniszczenie lokal­
ne obok jednej bramy nie u- 
niemożliwiało natychmiasto­
wego wyjazdu taboru pożarni­
czego na miejsce wypadku. 
Zbiorniki gazow’e a także i in­
nych materiałów łatwo pal­
nych będą musiały być scho­
wane pod ziemią. A przewody 
gazowe odpowiednio chronio­
ne.

Z powyższego wynika, że w 
razie ataku lotniczego czekają 
olbrzymie zadania, służbę stra­
ży pożarnej i zakłady czysz­
czenia miasta, które będą mu­
siały być zaopatrzone w ma­
gazyny sody i wapna chloro­
wego, służących do odkażania. 
W każdej realności będzie mu- 
siał być dostateczny zapas pia­
sku dla gaszenia pożarów, któ­
re wodą gasić się nie dadzą.

Odpowiednie przygotowanie 
tych wszystkich środków o- 
bronnych zostanie zapewne u- 
normow'ane przepisami usta­
wowymi.

Już z tego szkicowego przed­
stawienia dostosowania rozbu­
dowy miast do obrony prze­
ciwlotniczej na podstawie pra­
cy prof. Bratry wynika, że o- 
blicze naszych miast ulegnie 
zupełnemu przekształceniu. Z 
powyższego przedstaw i e n i a 
wynika także, że bardzo czę­
sto zasady i reguły dotych­
czas uznawane za obowiązują­
ce’ i najbardziej ekomoniczne 
będą musiały ustąpić przed 
względami na obronę życia i 
mienia ogółu ludności. Zmiany 
będą zapewne stopniowe, ale 
kto wie czy za lat kilkadzie­
siąt miasta będą wogóle jesz­
cze podobne do dzisiejszych.

Może zdarzyć się cud, że 
groza przyszłych ataków lot­
niczych wstrząśnie sumieniem 
ludzkości. Optymiści jeszcze 
w to wierzą. Ale liczyć na to, 
że cud taki zajdzie niestety 
nie można. Dlatego też przy­
gotowanie obrony przeciwlot­
niczej jest twardą konieczno­
ścią. Ilustr. Kurjer Codz.

Paznogciem Wykonuje Rzeźby z Kamienia

David Driscoll z Springfield, O. jest jedynym w świecie rzeźbiarzem, 
który nie posługuje się żadnymi narzędziami, lecz tylko swymi paznog- 
ciami, przy wykonywaniu różnych przedmiotów z kamienia.
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SATYRA
SztHutik ZwiJjzkniuy

HUMOR : ŻART

KOCHAJĄCA 
NARZECZONA

—Najwięcej cenię w tobie 
to, że godzisz się wyjść za 
mnie, chociaż nie jestem 
przystojny....

—Bo i co? I tak cały dzień 
będziesz w biurze....

—Proszę o rękę panny Ja­
dzi, ale muszę powiedzieć, że 
moje dochody, w porównaniu 
z ogromem uczucia, które roz­
piera mi serce, są bardzo nie­
znaczne....

—Niech się pan nie przej­
muje tym, to się z biegiem lat 
wyrówna....

—Dlaczego bywa pan z żoną 
wyłącznie w nocnych lokalach.

—Nim ona się ubierze wszy­
stko inne jest już zamknięte.

MRÓWKI
Kupiec łokciowy Eliasz Ba- 

rabańczyk wybrał się z żoną 
na przechadzkę poza miasto. 
Zmęczeni marszem małżonko­
wie spoczęli na murawie w cie­
niu rozłożystego drzewa.

Nagle Baraban czykowa zry­
wa się i woła:

— Eliasz, ja tu już dłużej 
nie wytrzymam. Mrówki po­
żerają mnie dosłownie!

Barabańczyk spogląda dłuż­
szą chwilę na żonę, kiwa gło­
wą i mówi sencjonalnie:

— Do czego może głód do­
prowadzić...

PRZYJACIÓŁKI MIĘDZY 
SOBĄ

—Wiesz Elżuniu, wczoraj 
Piotr mi powiedział, że chce 
mi coś powiedzieć na ucho. 
Nadstawiłam mu ucho. I wiesz 
co zrobił? Pocałował mnie w 
same usta.

—To przy twoim kroju ust 
możliwe.

LOTERYJNA WYGRANA
W TRAMWAJU pasażer 

trzymający gazetę, 
przeglądał uważnie tabelę lo­
terii i nie widział, że sąsiad, 
siedzący naprzeci^nie spusz­
cza z niego oka.

W pewnej chwili pasażer z 
gazetą uśmiechnął się. Wów­
czas sąsiad złapał go raptow­
nie za rękę i potrząsnął nią 
mocno i serdecznie.

—Winszuję panu! Gratulu­
ję!

Pasażer sprawdzający tabe­
lę loterii odłożył gazetę i spoj­
rzał zdziwiony na nieznaną mu 
twarz.

•—Czego mi pan gratuluje? 
—Jakto czego? Wygranej! 
—Jakiej wygranej?
—Przecież pan wygrał na 

loterii!
—Ja? Kto to panu powie­

dział ?
—Pan czytał tabelę loterii i 

pan się uśmiechnął radośnie. 
Jak człowiek się uśmiecha 
przy tabeli, to znaczy, że wy­
grał.

—Niestety, nic nie wygra­
łem.

—To czego się pan uśmie­
chał?

—Tak sobie.
Dziwny sąsiad pasażera z 

gazetą westchnął rozczarowa­
ny.

—Szkoda, że pan nie wy­
grał. Wielka szkoda.

—Czego pan żałuje?—zdzi­
wił się pasażer z gazetą.

Sąsiad żałośnie pokiwał gło­
wą.

-—Zrozum pan! żebyś pan 
wygrał, to jabym był pierw­
szym człowiekiem, któryby pa­
nu złożył życzenia. A takiemu 
człowiekowi zawsze coś kap­
nie. Nie wie pan? W przystę­
pie radości sto franków, dwie­
ście nie gra roli. Ja, widzi pan, 
jak jest ciągnienie loterii jeż­
dżę cały dzieii tramwajami i 
jak znajdę, to patrzę mu uważ­
nie w twarz. Jak się na twa­
rzy odbije radość, to znaczy, 
że wygrał. I ja mu wtedy pręd­
ko składam gratulacje.

—Już spotkał pan kiedy ta­
kiego co wygrał?

—Owszem. Raz trafiłem. To 
było w autobusie. Siedział so­
bie przy mnie facet, czytał ta­
belę loterii i nagle z jego twa­
rzy buchnęła radość ! Aż pod­
skoczył z radości!

Prędko go złapałem za rę­
kę i zacząłem mu gratulować. 
On był bardzo wzruszony i 
dziękował mi za życzenia i 
myśmy razem wyszli z auto­
busu.

Zacząłem kuć żelazo póki 
gorące. Kupiłem mu parę 
kwiatków i zaprosiłem go do 
baru i wypiliśmy sobie też.... 
Nie wie pan? W takich wypad­
kach trzeba okazać dużo ser­
deczności. Chciałem mu poka­
zać, że nie jestem pierwszy 
lepszy obcy, tylko prawdziwy 
przyjaciel, któremu 500 fran­
ków też nie szkoda dać.

Nawet bruderszaft też myś­
my wypili. On był tak wzru­
szony, że pan nie ma pojęcia.

Potem pojechaliśmy do ban­
ku, on poleciał do kasy, ode­
brał pieniądze i wraca do mnie 
rozradowany.

•—Słuchaj !—mówi.—Ty je­
steś szczery przyjaciel. Musisz 
mi dodać 10 franków. Tyle mi 
brak.

—Co znaczy dodać ?! Prze­
cież tyś wygrał?

—Tak! Wygrałem!.... Staw­
kę, 100 fr. Rozumiesz co za 
szczęście? Dziś mam akurat 
kupić buciki i pieniądze spadły 
jak z nieba! Ale brakuje jesz­
cze 10 fr. Musisz mi dopoży- 
czyć.

—No i co?—uśmiechnął się 
pasażer z gazetą.—Dodał mu 
pan te 10 franków?

—Na szczęście nie zdążyłem.
—Dlaczego?
—Bo zemdlałem.... Ocucili 

mnie może dwie godziny po­
tem. Bo powiedz pan, czy to 
nie jest świństwo? Facet wy­
grał 100 fr., a cieszył się jakby 
wygrał 10 tysięcy.

OSTROŻNOŚĆ
Dyrektor do pracownika:— 

Podwyższam panu pensję o 20 
złotych na miesiąc, ale pod 
warunkiem, że pan o tern nie 
powie nikomu z pracowników 
firmy.

—Przyjmuję, panie dyrek­
torze, ale pod warunkiem, że 
pan nie powie o tem mojej 
żonie.

W KOSZARACH
—Panie, sierżancie, czy tu 

wolno buty czyścić?
—Już mówiłem wam, że nie 

wolno!
—A dlaczego inni tu czysz­

czą buty i pan sierżant im po­
zwala ?

REKLAMA RADIOWA
Amerykańskie stacje radio­

we nadają od czasu do czasu 
reklamy. Kiedyś jeden z spi- 
kierów zapowiedział:

—Halo! Halo! Moje panie i 
panowie! Obecnie przez 15 mi­
nut nic nie usłyszycie. Nada­
my bowiem pracę maszyny do 
szycia fabryki Schmidt i Co., 
która pracuje bezszelestnie.

DAŁ SOBIE RADĘ
Do pewnego lekarza zjawia 

się chłop i zapytuje ileby ko­
sztowało obejrzenie chorej w 
miejscowości S. odległej o 50 
kim. Zgodzili się za 30 zł. Za­
jechało auto lekarza i po upły­
wie godziny, chłop z doktorem 
znaleźli się w miejscowości S.

—Gdzie jest chora?—pyta 
lekarz.

—Nikt nie jest chory, pa­
nie doktorce, — odpowiedział 
chłop,—potrzeba mi było tyl­
ko tu przyjechać, kolei nie ma, 
furą chłopską spóźniłbym się, 
taksówka chciała 50 zł. a pan 
doktór wziął tylko 30. Może 
pan doktór zaraz wracać. Obaj 
jesteśmy wygrani.

DYSKRECJA
Halina ma narzeczonego.
—Czy on jest dyskretny py­

ta ją przyjaciółka.
—Tak. Od miesiąca jestem 

już z nim zaręczona, a dotych­
czas nie powiedział mi swrego 
nazwiska.

TAK, TO ONA
W mieszkaniu państwa N. 

N. przestał działać telefon. Za­
alarmowano biuro naprawy.

Tegoż dnia pan N. N. był na 
mieście chcąc sprawTdzić dzia­
łanie telefonu, zadzwonił z 
automatu. Słychać było źle, nie 
mógł poznać głosu swej mał­
żonki.

—To ty, Amelciu ?—pytał— 
to ty?

Raptem huknęło, piorun u- 
derzył w przewodniki, a pan 
N. N. stracił równowagę i u- 
padł. Kiedy go podniesiono, 
rzekł sam do siebie: “Tak, to 
była Amelcia.”

OPIEKUN
Panna Mania wraca z na­

rzeczonym z podmiejskiej wy­
cieczki, idąc przez odludną o- 
kolicę Panna Mania boi się:

-—Takie pustkowie.... Może 
nas kto napaść.

—Nie bój się, kochanie— 
uspakaja ją narzeczony.—Ja 
mam dwie nagrody z biegów 
pieszych, tak szybko umiem 
biegać!

TYLKO DLA DOROSŁYCH
Na kursach dokształcają­

cych dla osób dorosłych, pan 
profesor stara się wytłuma­
czyć słuchaczom, co to jest ży­
wioł.

— żywioł, czyli element, 
jest to wredług starych filozo­
fów zasadniczy skła d n i k 
wszechświata, jak powietrze, 
woda i światło, bez których 
nie moglibyśmy żyć. Panie 
Piekarski może pan da inny 
przykład?

— Eee... żę tak powiem, na 
przykład gorzka angielska, za­
kąska i piwko.

MEGALOMANIA
—Co to jest megalomania?
—Gdy mężowi zdaje się, że 

jest panem domu.

UPOMNIENIE
Jeden z dentystów amery­

kańskich napisał do swej 
klientki następujące upomnie­
nie:

“Szanowna Pani!
“Wobec tego, że Pani zamó­

wionych u mnie i dostarczo­
nych przeze mnie zębów do­
tychczas zapłacić nie mogła, 
sądzę, że Pani wyrazi swą zgo­
dę na to, że zareklamuję w ga­
zetach jakość moich wyrobów 
z powołaniem się na Panią.”

Nazajutrz sprytny dentysta 
miał swoje pieniądze.

PRÓBA
— Panno Lolu, najpiękniej­

sza z woltyżerek, dla pani dał­
bym się porąbać w kawałki.

— Zobaczymy, panie Ado­
ratorze. Niech pan przyjdzie 
za godzinę, bo wtedy będzie u 
nas pora karmienia dzikich 
zwierząt.

WYGADAŁ SIĘ
— Mój drogi przyjacielu, 

pożycz mi 10 złotych. Zosta­
wiłem portfel w domu.

— Ależ to nieostrożność. 
A jeżeli się żona twoja zabie- 
rza do portfelu?

— To nic. W nim nic nie 
ma.

OGŁOSZENIE
Zginął biały terier, z czarno- 

żółtymi łatkami, z obciętym o- 
gonkiem, do którego była 
przywiązana chora osoba. Do 
oddania w redakcji. Wynagro­
dzenie.

DOBRE ROZUMOWANIE
— We władaniu lewą ręką 

nie ma nic nadzwyczajnego. Ja 
n. p. zwykle mieszam cukier 
w szklance lewą ręką.

— To jest właśnie nadzwy­
czajne — bo wszyscy mieszają 
łyżeczką.

TRZĘSĄCA JAZDA
Już nigdy nie polecę aero­

planem. Nie macie pojęcia, jak 
to trzęsie!

—Bajesz, jazda aeroplanem 
nie trzęsie.

-—Ale ja, uważasz, przez ca­
ły czas jazdy trzęsłem się ze 
strachu.

ORYGINALNY’ SAMOBÓJCA
—Co ja widzę, ty, taki za­

gorzały wegetarianin, jesz ko­
tlet wieprzowy ?

—To z represji duchowej! 
Czytałem, że jadający mięso 
żyją znacznie krócej od jaro­
szów. Zbrzydł mi ten świat, 
nie chcę żyć dłużej.

TO POMOŻE
Poeta: — Piszę do późnej 

godziny w nocy, a potem nie 
mogę zasnąć.

Przyjaciel: — Na to jest ra­
da, przeczytaj sobie to, coś 
napisał.
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* Lilijka z Zaułka *

Haha! Silny 
Wiatr Przeniósł > 
Mnie Wprost Na 
Drugą, Stronę

Ulicy! Haha! <

Ah, Co Za Stra­
sznie Wietrzny 

Dzień! Jaka O-

Błota! Jak Ją 
Przekroczę? O- 
bejść Jej Nie

Można. Co Tu 
Zrobić ?

No, Z a w iej 
Teraz Wia­

terku! Wiej 
—i Silniej!

Ale Mi Się To

micie. M u szę

Jeszcze Na Dru-< 
gim Narożniku 
-i Ulicy.

o r IA K A ZŁOŚLI WOŚCI

Markiz de Villeneuve, zna­
ny z nietęgiej głowy, znalazł 
się raz przy stole w sąsiedz­
twie znanego znów z bystrego 
dowcipu i złośliwości francu­
skiego satyryka Franciszka 
Boisroberta. Oczywiście w roz­
mowie i toastach nie oszczę­
dził ten ostatni swego sąsiada 
de Villeneuve.

W pewnej chwili zwraca się 
markiz do swego złośliwego 
sąsiada ze słowami:

— Zdołałem przełknąć 
wszystkie pańskie zjadliwe 
docinki.

— W takim razie żołądek 
pański, markizie, musi dosko­
nale trawić, żadnego bowiem 
nie oddał pan z siebie zpowro- 
tem.

DOMOWA OLIMPIADA
ip^ZIESIĘCIOLETNI Tadzik 
-1*-^ jeszcze na parę tygodni 
przed rozpoczęciem olimpiady 
miał już ustalony pogląd na 
jej wyniki i wypowiadał go 
przed swoim, o dwa lata star­
szym bratem, Jurkiem:

— Zobaczysz, że Polska za­
garnie wszystkie złote medale.

Jurek daleko lepiej oriento­
wał się w tych sprawach a 
przytem chciał dokuczyć mal­
cowi, więc odpowiadał mu 
krótko:

— Austriackie gadanie.
— Zobaczysz — twierdził 

z uporem Tadzik.
— Przecież będzie sporo ta­

kich konkurencji, w których 

Polska nie weźmie udziału, bo 
nie mamy kandydatów.

— To i co z tego ? — bro­
nił się malec. — A jednak zło­
te medale zdobędziemy. Ja ci 
mówię 1

Jurek machnął ręką i nara- 
zie ustąpił bratu, aż dopiero 
parę dni później przyparł go 
do muru pytaniem:

— No i cóż? Gdzie te« złote 
medale? Ładnie się spisał ten 
twój Noji? Podczas dziesięcio- 
kilometrow’ki spuchł już w po­
łowie biegu. No?

— Bo zjadł befsztyk na o- 
biad — bronił Tadzik naszego 
długodystansowca.

— Bujda — odparł brat, —
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twoja Walasiewiczówna ? Mó­
wiłeś że ma złoty medal już w 
kieszeni, a tymczasem skoń­
czyło się na srebrnym. Aha!

— Nie wiesz, że chorowała 
na nogę?

— Zawracanie głowy! Ja 
też nieraz choruję w szkole, 
gdy lekcji nie umiem, a czuję, 
że będę odpowiadał. Zresztą, 
co tu gadać. Weissówna też 
skończyła na srebrnym meda­
lu, a Kucharski nie dostał nic.

— Bo właściwie... — zaczął 
Tadzik, ale dla braku poważ­
nych argumentów rzucił się 
na Jurka z pięściami.

Jurek, jako silniejszy, łatwo 
się uporał z malcem, powalił 

go na ziemię i zaczęła się upor­
czywa walka.

Kres tej bójce położyła 
matka, która wbiegła do poko­
ju, rozdzieliła zapaśników, py­
tając, o co im poszło. A ponie­
waż nie czuła się kompetentną 
do rozstrzygania spraw spor­
towych, rozwiązała spór w ten 
sposób, że starszemu chłopcu 
kazała iść do ogrodu, a Tadzik 
miał zostać w pokoju i czytać.

Jurek, wychodząc przystał 
we drzwiach i pokazał młod­
szemu bratu język.

A ten, zaperzony, krzyknął:
— Ja się jeszcze odegram 

na tobie, niech tylko podrosnę. 
Następna olimpiada będzie za 
cztery lata w Tokio, to wów­
czas zobaczysz!



Płaćcie gotówką a o- 
szczędzicie przy kupnie. 
Pożyczymy Wam pienią­
dze. Przekonajcie się jak 
uprzejma jest ta obsługa 
—jak mało kosztuje—-jak 
łatwo spłacać. Telefo­
nujcie, p i s z c i e lub 
przyjdźcie dzisiaj.

Pierwsze Piętro

1954 W. North Ave.
Róg Damen, North 
i Milwaukee Ave.

TEL. BRUNSWICK 2«50 
"WASZ NIEWIDZIALNY 

PRZYJACIEL" 
w Niedz. 4 po poł..

WBBM.

JARD

Pożyczka
POMOŻE KUPIĆ 

RZECZY POTRZEB­
NE WAM W ZIMIE
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DZIWNE DZIEJE MI­
ŁOŚCI Z PRZED 20 LAT

Niesamowita Historia, Jaka 
Zdarzyła Się w New Yorku

OSTATNIMI czasy miał 
miejsce w New Yorku 

ślub bogatego kupca Johna 
Perricka ze śpiewaczką Rosą 
Tulietti. Niewielu ludzi zna 
dramatyczne i wzruszające 
dzieje tej miłości która zaczę­
ła się 20 lat temu.

Juan Perrick znajdował się 
w tłumie oczekując przed o- 
grodzeniem Ellis—Islandu na 
podróżnych, którzy przecho­
dzili właśnie przez hall—gdzie 
decydowano o tym czy mogą, 
czy nie, dostać się do Stanów 
Zjednoczonych.

Juan spostrzegł Pepitę Gar­
cia. Cztery lata temu, przed 
wyjazdem do Ameryki zarę­
czył się z nią w Barcelonie. 
Właśnie przybywała do New 
Yorku na upragniony ślub.

Cztery długie lata czekali 
na siebie, aż wreszcie radosna 
chwila dla obojga nadeszła.

Juan radośnie krzyknął w 
stronę Pepity:

_Za pięć minut wszystko 
będzie w porządku. Zaraz się 
zobaczymy. Czekam za ogro­
dzeniem.

W tej samej chudli jeden z 
agentów polecił podróżnym 
spieszyć się i wskazał im dro­
gę do ogromnej hali, gdzie 
sprawdzano po raz ostatni 
dowody osobiste, bilety i re­
widowano bagaże.

Juan oczekiwał już dobrą 
godzinę. Pepita nie zjawiła się. 
Czyżby jej paszport nie był w 
porządku? Juan począł się 
niecierpliwić. Gdy już wszyscy 
opuścili Ellis-Island, począł 
biegać jak szalony, dopytywać 
się o Pepitę w wydziale pasz­
portowym, w biurze okręto­
wym i na policji.

Okazało się, że Pepita zgi­
nęła w tłumie. Widziano ją, 
jak w płaszczu udała się do 
New Yorku, dopytując się o 
Juana Perricka. Niestety nikt 
nie potrafił dać jej odpowie­
dzi. Narzeczeni popełnili kar­
dynalny błąd. Nie zostawili 
sobie wzajemnie żadnego a- 
dresu, ani nie wyznaczyli do­
kładnego miejsca spotkania.

Dniami i tygodniami szukał 
Juan Pepity. Nie odnalazł jej. 
Przeszukał wszystkie dzielni­
ce, restauracje, poruszył całą 
brygadę policji. Napróżno.

Jaki był los Pepity? Zdawa­
ło się, że nikt się już o tym nie 
dowie. W międzyczasie Per- 
rickowi wyczerpały się środki 
do życia. Ze złamanym sercem 
musiał się chwycić do pracy.

Pozostawała mu jeszcze 
jedna nadzieja odnalezienia 
narzeczonej z pomocą—współ­

rodaków. Odwiedził wszyst­
kich. Nikt nie widział Pepity. 
Zginęła jak kamień w wodzie.

Cała ta historia niiała miej­
sce dwadzieścia lat temu t. zn. 
w epoce wojennej. Być może, 
że aparat wywiadowczy źle 
pracował lub mając ważniej­
sze zajęcia, nie przykładał 
wielkiej wagi do odnalezienia 
jakiejś tam przygodnej Hisz­
panki.

Tymczasem Pepita w swej 
rozpaczy przyłączyła się do 
rodziny polskich muzyków, 
którzy wzruszeni losem bied­
nej dziewczyny przygarnęli ją 
do swego grona.

Juan Perrick stał się w cią­
gu tych lat potężnym kupcem. 
Magazyny jego podziwiane są 
do dziś dnia w całym New 
Yorku.

Mimo fortuny żył zawsze 
samotny i smutny, nie rezy­
gnując ze szczęścia, które by­
ło tak blisko, a które okrutny 
los rozdzielił w tak banalny 
sposób. ‘

Przyczyną dramatu, było 
po prostu nie wyrobienie 
dziewczyny. Zamiast stać i 
czekać na Juana, wyszła in­
nymi drzwiami z halu i zgubi­
ła doszczętnie orientację. Być 
może, że w ciągu dwóch go­
dzin chodzili tymi samymi śla­
dami?

Kilka dni temu, akurat w 
dwadzieścia lat od pamiętne­
go tragicznego rozstania, Ju­
an Perrick został przedstawio­
ny na pewnym przyjęciu słyn­
nej śpiewaczce operowej Ros­
sie Tuletti.

Jednocześnie wręczono mu 
zaproszenie na premierę w 
Manhattan Opera.

Coś nieokreślonego przyku­
ło uwagę Juana do Rosy. Ru­
chy, rysy, głos, wszystko przy­
pominało mu dzieje przeszło­
ści. Nie mógł znaleźć na to od­
powiedzi. Perrick starał się od 
tej chwili o dłuższą rozmowę 
z Rosą. Szczęśliwy moment 
miał nastąpić bezpośrednio po 
premierze w Manhattan.

Tego wieczoru przeznacze­
nie rzuciło pod nogi Juana 
swój ostatni i.... zwycięski 
atut.

Zupełnie niespodziewanie 
artystka po przedstawieniu 
zaśpiewała na bis piosenkę 
hiszpańską, którą wiele, wiele 
lat temu, napisał dla swej Pe­
pity—Juan Perrick.

W tej samej chwili Perrick 
zrozumiał, że Rosa Tulietti to 
nie kto inny, tylko jego uko­
chana z przed 20-tu lat.

Pięć minut oczekiwania —- 
zamieniło się w dwadzieścia 
lat, by dopiero po tak długim 
okresie zakończyć happy-end- 
‘em swą dramatyczną miłość.

-:- HUMOR

PRZYZWYCZAJENIE
—Od pół godziny staram się 

wejść w kontakt z duchem pa­
ni męża—mówi medium do 
niepocieszonej wdowy.

—Niech pan ma jeszcze tro­
chę cierpliwości. Mój mąż był 
za życia kelnerem w kawiarni.

IDEOWY WYDAWCA
— Wydaję dziennik.
— Masz skompletowane si­

ły fachowe.
— Poco?
— Wytyczne polityczne, 

ideje, poparcie, ogłoszenia?
— Nie!
— To, co, do diabła robisz 

najlepszego.
— Jakto co? wynalazłem 

drukarnię na kredyt, to chy­
ba najważniejsze, nie!??

TE TANIOŚCI W PONIEDZIAŁEK, 8-GO MARCA— 
WSZYSTKIE SKŁADY OTWARTE OD 9:30 RANO DO 6 PO POŁUDNIU

32-Calowe, Świeże Jard Szeroki Niepełznący

Brodklot
JARD

Przepraszamy, Lecz Bez Zamówień Tel. ani Poczt. 
Zastrzegamy Sobie Prawo Ograniczania Ilości.

Wszystkie Popularne Kolory!
Pastelowe odcienie stosowne na potrzebną Wani 
wiosenną i letnią odzież. Resztki fabryczne.

na Sukienki
15‘■ JARD
Pierwszorzędna Jakość

Kostki i kratki tak popularne na różną wiosenną 
odzież. Zrobione do sprzedaży po 29c jard!

PjARD

Tak ładne desenie i kolory, że gdy je zobaczycie za- ■ 
raz zechcecie zabrać się do szycia nowej wiosennej 
odzieży. Długie, przydatne resztki fabryczne. Dru- 
kowane desenie i jednolite kolory.

W Tej Grupie Są Wartości Do 49c za Jard

Resztki Jedwiabiów i Acetate
• Modne Acetate Krepy! ® Pebble Krepy!
• Drukowane Rayon Challies!
• Francuskie Krepy! • Wiele Innych!

W Nowych Deseniach Na r. 1937Pierwszorzędne

80-Square Drukowane 
Perkale

Do Wyboru Setki Ładnych Deseni!
Po najlepsze perkale po okazyjnych cenach zawsze powinni­
ście iść do Goldblatta ... a te dobrej jakości perkale nazna­
czyliśmy WYJĄTKOWO niską ceną! Kwieciste, geometrycz­
ne, centkowe, w paski i wiele innych modnych deseni . . . 
a wszystkie jardowej szerokości i gwarantowane, że nie 
stracą koloru w praniu. Doskonałe na sukienki, bluzki, pa- 
dziamy, fartuszki i na dziecięcą odzież. Długie resztki 
fabryczne.

JARD

Modne Szorstkie Materiały
Ulubione Przez Kobiety
Wymagające Piękności i Jakości!
Gdy zobaczycie wybór tych materiałów 
przyznacie, że zbliża się wiosna. A gdy zo­
baczycie ich cenę, przekonacie się, że Gold­
blatt nadal poszukuje niezwykłych wartości. 
Na skromne lub popołudniowe sukienki. 
39 cali szerokie.

Acetate Krepy, Najpopularniejsze

Materiały na Wiosenne 
Sukienki

Mabaraa Ava. ał Slblay
.___ I

MI-UC Braadway

'DEPT. STORES , 1—=41
cradwMf _______

L THERlSA GOLDBLATT STORE IN YOUR NEIGHBORHOOD 

j Broadway ot Lawranca I fist St. S Commarcial
Lincoln at Balmont Ave. Chicago & Ashland Ava

1 47łh Słroał & Ashland 1 ~

A Cklcafa aad Cais Słraałi

o ^StateSt. Store

DAVIS STORE
SIATĘ ST JACKSON TO VAN8UREN

PERSONAL FINANCE CO.
STRONICA IS
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Ah! Ci Ludzie! Rysuje________________

Jefferson Machamer

ICŁ

restauracji 
SIĘ PODOBAŁO

KRADZIEŻ CAŁUSA, 
, TO TYLKO MAŁE 
I PRZESTĘPSTWO!

MÓJ WYNALAZEK, ĆWICZENIA 
PRZY AKOMPANIAMENCIE 

u-, SZCZEBIOTU PAPUG .-------
JESZCZE NIE WIEM, 

CO NARYSOWAĆ

J NIE­
ZWYKŁE u 

ZAMÓWIE­
NIE 

I NIE
SADZĘ, ŻE

HALO KASIA, HALO MANIA,
I MOŻE POGAWĘDZIŁYBYŚ­

CIE 
ZEMNĄ

G------  PRZEZ
J' "Ą.®. V CHWILĘ '

NO, 
po r/DWUCH LA- 

' TACH MAŁŻEŃ­
STWA, CO PO­

WIESZ DROGA?

Przy Red. 
DWIE 

PAPUGI 
I JEDEN 

OSIOŁ

TRZEBA NOS 
UPUDROWAĆ, 
BO ZBLIŻA

SIE KIEPURA

O NIE. TO 
KRYMINALNE 

PRZE- 
.. STEPSTWO!

TROCHĘ 
GIMNASTY­

KI NIE 
ZASZKO­
DZIŁOBY 

^MI WCALEj

/ NA-
f STęPNYRAZ

NIE BĘDĘ 
ZAMAWIAŁ f 

POTRAWY 
PO FRAN J IL 

Ł, CUSK f

JESTEM DLA CIE- I \ 
I BIE NAJDROŻSZĄ j-* 
ŻONĄ, BO NIE >— 
WYDAJESZ

MNIE ANI/—- J£> V.V, 
n centa L.

. . . AH
JAKŻEŻ JA 
KOCHAM
CIĘ . . .

CIĘĘĘ . .

I DRUTY RA- 
t DIOWE PO- 
I KRZYŻOWA 

i! ŁY SIE Z 
DRUTAMI 
Ondulacji!

fili

In

r owal i
'WW. ’

LUSTRACJA SKLEPU ►►►►►►W AMATORSKIM TEATRZE
Reżyser: — Poleciłem panu 

wczoraj, aby pan występował 
w futrze, bo rzecz dzieje się 
zimą podczas wielkiego mro­
zu. ,

Aktor:—Niestety, nie mam 
futra, panie reżyserze, ale za 
to jestem bardzo ciepło pod 
spodem ubrany.

WYWIAD HANDLOWY
— Czy biuro wywiadow- 

cze?
— Tak. A kto mówi?
— Tu Kociołek. Chciałem 

zasięgnąć informacji o firmie 
Kopytko i Ska.

— Pan chce wiedzieć, jak 
oni stoją? Niestety nic panu 
nie możemy powiedzieć, bo na­
szą zasadą jest nie udzielać 
przez telefon żadnych ujem­
nych informacji.

—Przybyliśmy tu dla lu­
stracji....

—A wiele sobie pan życzy, 
pół kilo?

—Dla lustracji sklepów, zo­
baczyć stan higieniczny....

—0 rany! Proszę panów, ja 
tego....

—Zaraz, po kolei. Zawód pa­
ni?

—Miłosne miałam dwa....
—Ale ja się pytam o zajęcie, 

zawód ?
—A.... sprzedająca. A nazy­

wam się z domu Więciołek.
—A z męża?
—A z męża to wcale, bo cho­

lera uciekł przed ślubem.... 
To.... to ....jest pani właściciel­
ka!

—Pani nazwisko?
—Felicja Nasiadło, wdowa.

—Białe fartuchy panie ma­
ją?

—Oczywiście, proszę wła­
dzy.

—Gdzie?
—Jak to gdzie, proszę wła­

dzy? Ma się rozumieć w pra­
niu.

—A w czym pani teraz 
sprzedaj e produkty żywno­
ściowe ?

—Proszę władzy, w dżem- 
perku, z pliską z przodu i z 
fałdkami z tyłu, ciocia Aniel- 
cia snecjalnie mi zrobiła....

—Więc pani teraz nie ma 
fartucha ?

—Przecież mówiłam wyraź­
nie, że mam! W praniu!

—Aha! A produkty są na­
kryte higienicznym papierem ?

—A, broń Boże, proszę wła­

dzy, żebyśmy do tego higie­
nicznego papieru używali' 
Wstyd by nam było przed 
klientelą'

—Czym to masło jest przy­
kryte ?

—Gałganem, proszę władzy. 
■—Ale tu są jakieś guziki?
—Bo to, proszę władzy, ko­

szula Stasia, mego śp. męża.
—Ale to jest przecież brud­

ne obrzydliwe!
—A pan władza chciałby, 

żebym, z przeproszeniem, pa­
miątki po śp. mężu prała? To 
mi się podoba! Kici, kici!

—Jak to, ten kot śpi tutaj, 
obok wędzonych ryb?

—Musowo, proszę władzy. 
Najpierwsze przepisy higie­
ny tego wymagają. Bo po pier­

wsze zwierzątko jest delikat­
nym obdarzone węchem i odra- 
zu się krzywi, jak jakaś rybka 
zaczyna podjeżdżać zapasz- 
kiem i przez to unikamy kom- 
promedytacji względem klien­
teli, a pozatem wiadomo, że 
szczury zarazki roznoszą, to on 
chroni produkty od szczurów....

—Ale jakże można pozwa­
lać, żeby spał na produktach 
żywnościowych ?

—On na produktach nie śpi, 
proszę władzy, tylko na ry­
bach i na serach, takie to de­
likatne stworzenie!

—Dziękuję pani, dosyć!

DRAŻLIWE PYTANIE
Agent ubezpieczeniowy: — 

Przepraszam panią bardzo, ale 
muszę zapytać o wiek pani ?

Starsza panna: — Obcho­
dziłam już 30 urodzin.

Agent: — Ile razy ?
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Dziennik Zuikizkomu

(światowid)

(światowid)

PARY KSIĄŻĘCEJ W KRAKOWIE. Po miodowych wy

WETERANI Z POWSTANIA STYCZNIOWEGO. Grupa 
weteranów złożyła w rocznicę powstania wieniec w Belwe­
derze,

DZIEŁO ZWIĄZKOWCA. Zna­
ny związkowiec w Milwaukee 
Wis., J. Gawlik, wyrzeźbił z 
drzewa statuę Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego.

WYBITNY ZWIĄZKOWIEC ODZNACZONY. Franciszek A. 
Piekarski, sędzia sadu powiatowego pow. Alleghany, prezes 
Centrali Polskich Towarzystw w Pittsburghu. Pa., przewo­
dniczący dwuch seimów związkowych, odznaczony orderem 
Legii Honorowej Z. N. P.

NOWY TORPEDOWIEC POL­
SKI, W stoczniach angiel­
skich w Southampton wykoń­
czono onegdaj największy pol­
ski torpedowiec "Grom”.

(Acme)

Z POBYTU HOLENDERSKIEJ
wczasach w Krynicy, holenderska następczyni tronu Juliana wraz ze swym mężem 
zwiedzili Kraków. Na jednym zdjęciu widzimy ich oglądających dziedziniec Biblioteki 
Jagiellońskiej pod pomnikiem Kopernika, na drugim widzimy ich opuszczających kate- 
drę wawelsk
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(światowid)

(światowid)

STARY RYNEK

(Acme)

CZECH W CZECHACH. W międzynarodo­
wych zawodach narciarskich w Strbske Pleso 
w Czechosłowacji wziął udział, uwidoczniony 
właśnie na fotografii, polski mistrz skoków 
na nartach, Bronisław Czech

YMCA W POLSCE, Podobnie jak w Amery­
ce, tak i w Polsce YMCA utrzymuje swym 
kosztem obozy letnie dla chłopców. Oto po­
dobizna jednej z takich chat dla biednej 
dziatwy,

ZAKOPANE W ZIMIE. Stodoła góralska, na 
tle przepięknego Giewontu

W WARSZAWIE. Przepiękny okaz budo 
wnictwa średniowiecza,

ZARZĄD CENTRALNY Z. N. P. RADZI W SPRAWACH KUPIECKICH. 
Zarząd Centralny Z. N. P. w zainteresowaniu sprawami kupiectwa polskie­
go odbył ostatnio konferencję z kupcami polskimi w Chicago. Stoją, od 
lewej do prawej: red. Openchowski, St. Mermel, zarządca pism związko­
wych Kaz. Kowalski. Al. Busch, W. Chmielewski, J. Liszka i F. Nurczyk. 
Siedzą od lewej do prawej: Kinga Dziubak, prezes Stow. Kupców Fr. Nowak, 
skarbnik Z. N. P. Józef Spiker, J. Kowalczyk i dyrektorka B. Zawilińska. 
W pierwszym rzędzie siedzą adw. J. Niemira i J. Piasecki. (Washington Photo)

wie, \ 
czasie

DOM W WARSZAWIE 
W KTÓRYM MIESZKAŁ PA­
PIEŻ. Dom parafialny kościo­
ła św. Aleksandra w Warsza- 

którym mieszkał w 
pobytu swego w Pol­

sce jako nuncjusz, Papież Pius 
XI-tyi\/

rył i
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natłok

(Iwlatowld)

(Acme)

(Acme)

(światowid)

Erna Konopa, młode Polki z 
New Yorku, które wybiły się 
w pływaniu na plecach, zdo­
bywając wiele nagród. Zdjecie 
dokonane w Coral Cables, Fla.

BĘDĄ KIEROWAĆ RUCHEM ULICZNYM. Oto. szwadron policji w Long Beach, Cal., 
który* będzie kierował ruchem ulicznym przy plaży w czasie karnawału w dniach od 22-go 
do 27-go czerwca. Na ulicach spodziewany będzie wtedy ogromny ścisk i natłok.HRABINA WALEWSKA. Cre­

ta Carbo w najnowszym filmie 
pod tytułem “Countess Wa­
lewska” jaki niebawem ukaże 
się na ekranach całego świa-

POLSCY HOCKEIŚCI CÓRĄ. Hockey na lo- 
dzie jest modnym sportem ale rozwija się 
szybko, i polskie drużyny biją często inne, 
zagraniczne. Na fotografii drużyna akade­
mickiego klubu hockeyowego w Poznaniu.

SOKOLI WARSZAWSCY. Na 
fotografii widzimy ćwiczenia 
gimnastyczne członków So­
koła warszawskiego.

POLAK MISTRZEM JAZDY KONNEJ. Frank 
Chojnacki, liczący lat 20, pochodzący z Chi­
cago, uważany jest za najlepszego dżokeja 
amerykańskiego. Obecnie bierze udział w 
wyścigach w Tanforan pod San Francisco. 
W roku ubiegłym wziął udział w 1251 bie­
gach. zyskując 202 pierwszych nagród, 189 
drugich i 165 trzecich

MŁODE POLKI WYBITNYMI 
PŁYWACZKAMI. Elżbieta i

MODY NA WIELKANOC. Oto 
najnowsza popołudniowa suk­
nia wiosenna, zrobiona z dru­
kowanego w żółte tulipany 
czarnego jedwabiu. (Acme)
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BIURA POLSKIEJ LINJI OKRĘTOWEJ W NOWEJ SIEDZIBIE W CHICAGO

TRZY WYBORNE NOWE NAPOJE!
• ROCKY HOT TODDY
• ROCK & RUM SOUR
• TOM & JERRY •

Recipes AreOr^he Bottle
“M. S. Batory”, najnowszy 
z liniowców polskiej linii okrę­
towej.

Na temat wycieczki Z. N. P. 
do Polski okrętem “Batory" 
rozmawiali w czasie otwarcia 
biur linii wiceprezes C. Hibner 
i dyr. Fr. Głowa z mayorem 
Edwardem J. Kellym.

NATIONAL CORDIAL CO., Chicago 
M. F. Strużyński i Syn, właśc.

Z okazji otwarcia nowych biur linii Gdynia 
Ameryka odbyła się wystawa turystyczna 
pokazów najważniejszych miast w Polsce. 
Oto jeddn z kiosków z lalkami w polskich 
strojach ludowych, które objaśniała zebra­
nym panna Jadwiga Jegier.

(Foto: Gdynia America Line)

M. S Piłsudski”, pierwszy 
nowych statków motoio- 

ych linii Gdynia Ameryka.

**.*'?.! FI,T i

Onegclaj otwarto uroczyście biuro Linii Gdy­
nia Ameryka w nowej siedzibie pnr. 135 W. 
Jackson blvd. Na otwarcie przybył mayor 
miasta Chicago Edward J. Kelly (w środku), 
dyrektor linii R. Kutyłowski (z lewe.1) i kon­
sul gen. R. P. dr. Gawroński.

Do nabi/cia w składach likier 
i laicerniach 

Produkt firmy
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